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Na życie zbiorowe w nowoczesnem  państwie  
składa się tyle fragmentów, tyle szczegółów  i tyle 
wciąż dokonuje się zmian, iż są one mało dostrze­
galne w toku przeobrażeń. Zwłaszcza ostatnie lata 
w Polsce  obfitują w tak zasadnicze zmiany zarówno 
w strukturze naszego życia zbiorowego, jak i stosun­
ku rzeszy obywatelskiej do Państwa — iż szeroki 
ogół niezbyt zdaje sobie sprawę z przeobrażeń tych  
linij kierunkowych, po jakich toczą się nasze dzieje 
polityczne, społeczne i gospodarcze,

Niekiedy tylko, jakby rakieta na firmamencie 
wybłyskuje znak orjentacyjny i wtedy radujemy się 
nim, wtedy podziwiamy pewne efekty. Przeżywali­
śmy ostatnio kilka takich momentów, stanowiących  
jakby znaki orjentacyjne. Było to wtedy, naprzy- 
kład, kiedy w Genewie otrząsnęliśmy się z ostatnie­
go śladu niewoli politycznej i zrzuciliśmy pęta, narzu­
cone nam niesprawiedliwie przez traktat o ochronie  
mniejszości. Widomym takim znakiem przeobrażeń  
było naprzykład, gdy m ocarstwowe nasze stanowisko  
zostało stwierdzone podniesieniem poselstw  do rzę­
du ambasad: naszych zagranicą i zagranicznych u
nas. Takim znakiem orjentacyjnym w dziedzinie g o ­
spodarczej był np. ostatnio fakt, iż do przyszłorocz­
nego budżetu wrolno nam było wstawić na inwestycje 
kwotę większą, niż wynosi przypuszczalny niedobór.

Sprawdzianów takich możnaby oczyw iście p o ­
dać wiele więcej, bo są one na szczęście i mnożą  
się coraz bardziej.

I jeśli z tych rozlicznych znaków orjentacyjnych 
urobić sobie chcem y obraz jasny i wyraźny naszej 
rzeczywistości, to musimy stwierdzić: jak przez prze­
szło pięć lat odbywał się powolny proces narastania 
kryzysu, proces dlatego tak powolny i pozbawiony  
cech gwałtownych, bo umieliśmy mu przeciwstawić  
silną wolę przetrwania —  tak jesteśmy obecnie w 
trakcie również powolnego, ale nieustannie dokonu­
jącego się procesu wyzwalania się z ucisku kryzy­
sowego, dźwiganie się z dna depresji gospodarczej.

A le  jak się to odbywa? Jak wydźwigujemy się 
z tego dna? Bezsprzecznie zahartowani, rozporzą­
dzający wielkim bezsprzecznie zapasem doświadczeń  
i umiejętności dostosowania się do zmienionych wa­
runków.

Zginęły setki efemeryd gospodarczych, znikło 
to, co było zbutwiałe i niezdolne do życia, rozwiały 
się fikcje.

A le  z nabytych w tych ciężkich czasach d o ­
świadczeń umie i Państwo i obywatel wysnuwać 
logiczne wnioski. Spójrzmy choćby w dziedzinę na­
szego eksportu. Tyle przeszkód! Tyle barjer ce l­
nych, tyle utrudnień dewizowych, tyle hamulców  
kontygentowych! A  jednak nasz bilans handlowy z 
zagranicą nie przestał być dodatni. D laczego? Bo  
urniemy już konkurować z zagranicą, bo zarówno 
jakością jak i ceną towarów, zdołaliśmy postawić na 
swojem i nie dać się wyprzeć z zajętych pozycyj, 
wręcz przeciwnie: zdołaliśmy je nawet rozbudować  
i rozszerzyć.

A lbo  jeśli weźmiemy inny przykład: już nie ze 
stosunków z zagranicą, a wewnętrznych.

Wiemy, że stan naszych dróg jest fatalny, że 
odziedziczyliśmy pod tym względem po zaborcach  
tragiczną spuściznę, że gęstość naszyęh linij komuni­
kacyjnych stoi w odwrotnym kierunku do potrzeb  
33-miljonowego państwa.

A le  nie wszyscy wiedzą —  możnaby nawet p o­
wiedzieć: bardzo nie wielu wie, że w ciągu jedn igo  
tylko roku, roku ostatniego, zdołaliśmy zbudować  
przeszło 550 km. nowych dróg, a tyleż kilometrów' 
dróg starych, zniszczonych, będących raczej hamul­
cem, niż udogodnieniem ruchu, doprowadzić do ładu 
i oddać na użytek społeczeństwa. Ze w ciągu tego  
jednego roku wybudowaliśmy 250 km. nowych zu­
pełnie linij kolejowych. A  jest to wysiłek i rezultat, 
na który sobie rzadko pozwolić mogą stare i świet­
nie zagospodarowane państwa na zachodzie Europy. 
Dwieście pięćdziesiąt kilometrów nowych linij kole- 
jowch, zbudowanych w 5-tym roku depresji gosp o­
darczej —  to przecież sprawdzian tężyzny i znak 
wyzwalania się z martwoty, w jaką pogrąża kryzys 
ekonomiczny.

Dokoła nas wciąż brzęczą uprzykrzone osy o p o ­
zycyjne,! wciąż jadem pesymizmu zatruwać próbują 
nas ludzie niewiary czy też ślepej nienawiści. C ze­
piają się lada błahostki, lada pyłka, lada pozoru. 
Wyolbrzymiają każdą drobną trudność, których prze­
cież w zbiorowisku 33 miljonów ludzi nie sposób  
uniknąć; przesłaniają widok na nasz dorobek poli­
tyczny i gospodarczy, nałogowem utyskiwaniem i za­
wodowym czarnowidztwem

A le  ten dorobek istnieje i z każdym dniem sta­
je się większy i bardziej widoczny. W  nim to ma 
społeczeństw o oparcie i on to stanowi rękojmę na­
szego rozwoju i naszej przyszłości. S.
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Zwycięska polityka finansowa rządu
stwarza silne podstawy do walKi z przesileniem gospodarczem

Minister Skarbu, omawiając w ostatniem swem  
przemówieniu nowy preliminarz budżetowy oraz moż­
liwości pokrycia przewidywanego w tym prelimina­
rzu niewielkiego już deficytu, wskazał m.in. na stale 
polepszającą się sytuację na naszym rynku finanso­
wym. Pan minister podkreślił znaczny w ciągu roku 
ostatniego wysiłek tego rynku w zakresie pokrycia  
potrzeb publicznych Państwa, wyrażający się kwotą 
493 miljon. zł.

Jakie pozycje składają się na tę k w otę?
Przedewszystkiem wchodzi tu w grę udzielona  

Skarbowi Państwa przez społeczeństw o, przedsię­
biorstwa i banki, Pożyczka Narodowa w kwocie 333  
miljon. zł., następnie zakup biletów skarbowych na 
kwotę 75,5 miljon. zł., dokonany głównie przez insty­
tucje finansowe, wreszcie lokaty P. K. O. i ubezpie­
czalni społecznych na akcję budowlaną w sumie 38 
miljon. zł. oraz inne lokaty publiczne w ogólnej su­
mie 46,5 miljonów złotych.

Wszystkie te pożyczki i lokaty oznaczają, że ze 
środków pieniężnych, zaoszczędzonych przez sp o łe ­
czeństwo, a w ięc z t. zw. kapitalizacji wewnętrznej, 
można było w ydobyć na ogólne potrzeby życia zbio­
row ego poważne kwoty, sięgające blisko pół miljar- 
da zł. Pieniądze te oczywiście nie zostały „skonsu­
mowane" w dosłownem tego znaczeniu, ale wróciły 
do społeczeństwa w formie czy to wypłat na pensje 
urzędnicze, czy zakupu przez Państwo pewnych to ­
warów, czy wreszcie wydatków na szereg prowadzo­
nych przez Państwo robót i inwestycyj o charakte­
rze publicznym.

Nie o to nam jednak idzie na co te pieniądze  
zostały zużyto. Niewątpliwie zużyto je celow o i przy­
czyniły się do utrzymania wielu bardzo istotnych 
i pożytecznych prac, których skutki objawiły się m. 
in. w poprawie ogólnego położenia gospodarczego.

Idzie nam o podkreślenie, że mimo tak niewąt­
pliwie wielkiego wysiłku finansowego nie został w cią­
gu tego ostatniego roku zahamowany proces stałego  
narastania kapitałów wewnętrznych kraju. Mimo za- 
inkasowania przez Państwo około pół miljarda zło­
tych wkłady w instytucjach finansowych w dalszym 
ciągu wzrastały, ogólna suma tych wkładów, która  
w r. ub. wynosiła 2.595 miljon. zł. wynosi dziś 2.870  
zł., czyli zwiększyła się o 275 miljon. zł.

Zjawisko to posiada dla całego życia gospodar­
czego olbrzymie znaczenie. Wskazuje ono na nie­
wątpliwy fakt, że nasze gospodarstwo narodowe  
z kryzysu ekonomicznego wychodzi w sposób zw y­
cięski. Rośnie bowriem najistotniejszy czynnik twór­

czy, który zdolny jest drzemiące w kraju siły i m oż­
liwości produkcyjne pobudzić do działań. Tym czyn­
nikiem z natury rzeczy jest pieniądz. Pieniądz wpra­
wia w ruch warsztaty pracy, daje zatrudnienie, ułat­
wia i pobudza obrót gospodarczy. Wzrastające  
w bankach wkłady są podstawą kredytu. Gdy wzra­
stają wkłady —  wzrastają również możliwości kre­
dytowe, a gdy rosną możliwości kredytowe —  rosną 
również widoki na ożywienie życia gospodarczego.

Poprawa położenia na naszym rynku finansowym, 
stwarzająca w ten sposób  najistotniejsze motory o g ó l­
nej poprawy gospodarczej, ma jednak jeszcze i inne, 
nie mniej doniosłe znaczenie. Wzrasta mianowicie  
równocześnie nasza niezależność gospodarcza, zmniej­
sza się bow iem — w miarę wzrostu kapitalizacji w ew ­
nętrznej— potrzeba, korzystania z pom ocy zewnętrznej.

Bardzo mocno ugruntowany był jeszcze przed  
paru laty pogląd, że Polska przez długie lata potrze­
bować będzie pom ocy zagranicy. W  pewnych k o­
łach sądzono, że tylko strumienie złota zagranicznego  
zdolne będą tworzyć w Polsce nowe warsztaty i m oż­
liwości pracy. Były czasy, gdy pochopnie zadłuża­
liśmy się i skłonni byliśmy zadłużać się na długie 
lata w obcych bankach.

Przesilenie gospodarcze zamknęło nam drogę  
dalszego zadłużania się i zmusiło nas do liczenia  
przedewszystkiem na własne siły. To spowodow ało  
wprawdzie konieczność znacznych wyrzeczeń i ogra­
niczeń, w dalszej jednak perspektywie niewątpliwie  
daje polskiemu gospodarstwu poważne korzyści w 
postaci zwiększenia naszej samodzielności. Pożyczki 
zagraniczne nie są już dzisiaj dla nas nieodpartą ko­
niecznością, operacją, bez której nie moglibyśmy pra­
widłowo funkcjonować.

Wzrosła w ięc  nasza niezależność gospodarcza.  
Wzrosła tembardziej, że jednocześnie ze zwiększe­
niem się naszych własnych możliwości finansowych  
zmniejszyło się, pomimo paru ostatnich pożyczek na 
rynku francuskim i angielskim, ogólne zadłużenie za­
graniczne Polski. Wystarczy nadmienić, że w ciągu 
ostatnich czterech lat same zobowiązania zagraniczne 
banków' polskich spadły, po potrąceniu należności 
zagranicznych tych banków, z 502 miljon. w czer­
wcu 1931 r. na zaledwie 126 miljon. zł. w czerwcu  
1934 r.

Możemy sobie powiedzieć, że w ciągu całego  
okresu przesilenia gospodarczego umieliśmy własnemi 
siłami zwalczać trudności. Dzisiaj, zaznaczająca się 
coraz wyraźniej p o p r a w a  położenia na na­
szym rynku finansowym, stwarza dla tej walki dalszą  
mocną podstawę. V.

W  historji w ysiłku  ludzkiego rezultaty i nieomal cudowne wyniki, su k ­
cesy, nieprawdopodobne zwycięstwa, 'pozornie nieoczekiiuane, były zawsze na­
stępstwem tumrdej, dobrze przemyślanej i właściwie zorganizowanej pracy.

H. EM ERSON.



O duszę m
Przyszłość i nasze nadzieje opieramy o dzisiej­

szą młodzież. Inną ma ona opiekę, inne kierunki 
niż to było przed wojną. A le  i młodzież sama szu­
ka sobie własnych dróg. — Literaturę sportową zna 
młodzież nasza lepiej, niż Mickiewicza, czy S łow ac­
kiego- Nie jest to nic zdrożnego. Odruch powojen­
ny śmiało zdąża do walki w zespołach, do walki
0 życie i byt. Przedewszystkiem sport daje zdro- 
wid, a to jest podwaliną bytowania.

D obrze jest, że w sercach młodzieży króluje 
obecnie Bajan, a on króluje od szóstego  roku życia
1 każdy chłopiec chciałby być Bajanem. Rośnie duch 
rycerski, duch obywatelski.

Biadanie, ze dzisiejsza młodzież nie ma ideałów, 
pozbawione jest zupełnie racji. Spójrzmy tylko na 
te tysiące młodzieży, ćwiczące karabinem w niedziele 
po wsiach i miasteczkach w organizacji strzeleckiej. 
Popatrzmy na legjon m łodego harcerstwa, policzmy  
setki organizacyj dziewczęcych, zgrupowanych w P. 
W. (Pewukaczki), koła Lopu i Czerwonego Krzyża 
mnożą się z dniem każdym. Kto rozumnie patrzy, 
ten widzi, że młodzież szereguje się w kierunku obro­
ny państwa i złe to nie jest. Inna sprawa, że o du­
szę młodzieży toczy się w starszem pokoleniu za­
żarty bój. —  Każde ugrupowanie polityczne chcia­
łoby mieć władanie nad duszą młodzieży. Dzieje 
się to jawnie i skrycie. Jedni ciągną młodzież ku 
sobie przez ambonę, inni wciągają ją do partyj p o­
litycznych i wychowują ją w jadzie nienawiści do 
wszystkich. Tajnie lub jawnie, byle mieć jak naj­
większe szeregi m łodzieży.— A  teraz zapytać się na­
leży, czy Polska ma prawo do młodzieży, jako pań­
stwo ?

Nie ulega wątpliwości, że posiada to prawo 
nacze ln e!

Tylko Państwo różni się od partyj politycznych  
tem, że grupując młodzież, nie sieje jadu nienawiści 
do społeczeństwa, nie szkoli młodzieży, jako kohort 
do walki o rządy i żłób dla macherów politycznych, 
a wyrabia w niej poczucie obowiązku względem pań­
stwa, by na wypadek wojny zdolną była do poświę­
ceń dla sprawy wszystkich obywateli.

Gdy chodzi o nasilenie organizacyjne wśród 
młodzieży, to naturalnie jest ono większe w mia­
stach niż na wsi, co jest rzeczą całkiem naturalną.

Jednak i wieś się organizuje i na wsi są te same za­
kusy o duszę młodzieży co i w mieście.

Tak jak jedna powinna być myśl u starszego  
społeczeństwa: państwo przedewszystkiem, tak, gdy 
chodzi o przyszłość kraju — jeden powinien być kie­
runek wychowawczy młodzieży. Jeszcze dzień, jesz­
cze dwa, a ta dzisiejsza młodzież weźmie w swoje  
ręce rządy w państwie D o tego władania przygo­
tować ją trzeba. Prawo kształcenia i wyrabiania 
mtodzieży muszą mieć przedewszystkiem ci, co o Pol­
skę walczyli, a nikt inny. Ci, co bezimiennie szli 
v/ boje o n iepodległość, dają najlepszą gwarancję, że 
przyszłe szeregi włodarzy Rzeczypospolitej będą  
miały ducha i muskuły dla utwierdzenia potęgi pań­
stwa.

Centralny komitet dla spray/ młodzieży wiej­
skiej w Warszawie słusznie postąpił, że zwołał zjazd 
wszystkich młodzieży, związku ,,S iew“ i młodzieży  
ludowej i na walnym zjeździe scalił te organizacje 
w jedną całośćj Unifikacja jest konieczną. Nowa  
nazwa organizacji brzmieć będzie:  centralny związek 
młodzieży wsi. (C. Z. M. W.)

Organem centralnego związku młodej wsi będzie  
tygodnik „Siew młodej wsi“, oraz miesięcznik ,,Wici‘\

Wieś zrobiła ważki krok naprzód ku zjednocze­
niu młodzieży wiejskiej. Hasło popłynęło od stolicy, 
a przejść ono musi poprzez wszystkie województwa  
i powiaty. W szyscy działacze społeczni winni 
o tem w iedzieć. Obowiązkiem ich jest dokonać  
zjednoczenia w terenie.

Pod skrzydłami centralnego związku młodej wsi 
powinna zjednoczyć się wszystka młodzież wiejska. 
A  więc przysposobienie rolnicze, młodzież kółek rol- 
lniczych, świetliczanie, P.W. i W.F., strzelcy, straża­
cy i wszystkie inne organizacje winny być tylko sek­
cjami centralnego związku młodej wsi który zasilać wi­
nien każdą komóręk organizacyjną. To jest p och ód  
nowej myśli państwowej, pochód wiary, siły i potęgi 
przyszłego państwa, które siłę swą oprze o entuzjazm 
młodego pokolenia.

Wśród organizatorów zjednoczenia młodzieży  
wiejskiej widzimy nazwiska wiceministra rolnictwa 
Raczyńskiego, dyr. Rudnickiego, posła i sekretarza 
generalnego B.B.W.R. Br/.ęk-Osińskiego, Pohoskiego. 
W  skład prezydjum rady naczelnej z województwa kie­
leckiego wchodzi p. Pietrzyk. Wł. C yran .

Z Z A G R A N I C Y
W e F ran c ji  po upadK u  rz ą d u  

D o um erąu e , rz ą d  F laud ina . — Za­
m iary  now eg o  p re m ie ra .—W Cze­
cho s łow ac ji  min. B enesz w ygłosił  
wielKą m ow ę.— S tw ie rd zen ie  ozię­
b ien ia  s tosunK ów  z Polską. —JaK 
Benesz o cen ia  o b ecn ą  sy tuac ję  w 
E u ro p ie .—W Z ag łęb iu  Saary  n o ­
w e zag ad n ien ia  p rzedp lebśscy to -  
we. — A Keja Niem ców w  Anglji.— 
Niemcy w KiepsKiej sy tuacji  gos­
p o d a r c z e j /— WalKa z Kościołem 
p ro te s ta n c k im  n io  d a ła  zw ycię­
stw a  Hitlerow i.

F r a n c j a  ma n ow y  rząd,  który 
powsta ł  po  rządzie min.  D o u m e rą u e  

Cieszy się on dużą  sympat ją .  Jest  to rząd 
Flandina zaprezentował  się on pa r la m en to ­
wi, Głównym punktem deklaracji  młode  
go, bo „zaledwie" 45-letniego premjeru 
będz ie  program uzdrowienia  ek onomi cz ­
nego.  Premjer  Flandin dał  się poznać ja ­
ko dzielny adminis t ra tor  i zwolennik eko- 
nomj i  l iberalnej.

Nie można  dziś jeszcze n iczego prze­

sądzać .  ale nie wydaje  się, by nowy 
rząd,  powsta ły właściwie z pr z y p a d k o ­
wej gry  czynników par tyjnych ,  mógł  li­
czyć na dłuższą trwałość i możliwość  
zrealizowania re form us trojowych,  k tó­
rych pot rzebę — z wyjątkiem prawa roz­
wiązywania Izby bez zgody Se na tu  ro ­
zumie ją  nawet  radykali ,  wieczni opozy­
cjoniści.  Autory te t  o tacza jący  prez. Dou-  
m e r g u e ‘a, nie został  ani t rochę zmnie j­
szony; odbyły  się na we t  burzliwe mani-



fesiacje na rzecz tego zasłużonego i wielkie­
go męża  stanu B. premjer  D ou m e rg u e  w 
wywiadzie udz ie lonym f rancuskiemu dzien­
nikowi „Figaro, ,  nie tai grozy położenia i 
wyjaśnia pobudki  swegodzia łan ia  i ustąpię 
n ia .Wpłyną ł  także na dwóch swoich kole ­
gów minister jałnych,  gen.  Denain i Ri- 
volleta,  skłaniając ich do pozostan ia  w' 
rzędzie Flandina.

N ow y  rząd  będz ie  się starał  o szyb­
kie uchwalen ie  budżetu i częściowe zre­
al izowanie koncepc ji  Doumergue  a, ogra 
niczenia inic ja tywy deputo wanych  w zakre­
sie wydatków budże towych,  co zapow ie ­
dział minister  f inansów,  Germain  Martin.

J u g o s ł a w i a  za pośrednic twem 
prasy  z u p e ł n i e  w7y r a ź n i e  oskar ­
ża Włochy  i W ę g ry  o współudział  w z a ­
ma chu marsylskim. Zrekons t ruowano już 
dok ładnie  drogę , j aką  przybyli z a m a ­
chowcy i ustalono,  że działali z rozkazu 
Pawelicza,  szefa organizacj i  t erorystów 
i broń  kupili  w:e Włoszech.  Władze ju ­
gosłowiańskie rozpoczę ły wysiedlenie oko ­
ło 30 tysięcy W ę g r ó w  ze swych granic,  
d a ją c  im zaledwie trzydniowy termin do 
odja zdu .  Ogółem aresz towano w róż­
nych pańs twach  Europy około 70 osób,  
pode jrzanych  o jakąkolwiek łączność z 
zamachem.  Ustalono,  także „prawdziwe",  
t rzecie zrzędu nazwisko mordercy  króla 
Aleksandra  które brzmi:  Wel iczno  Di- 
mit r  Derim,  jak się okazuje  z ur zęd o ­
wych doku m en tó w  bułgarskich .  Kele- 
man,  Giorgjew.  to tylko pseudonimy.

Spr aw a kompliku je  się, gdy  d o cho ­
dz imy do  sprężyny zamachu,  jego g łów­
nego  k ie rownika .  Szef chorwackiej  or ­
ganizacji  teroryst>, cznej, Paweiicz.  wraz 
z Kwatern ik iem, bezpośrednim pom ocni ­
kiem zabójcy,  zostal i  zaaresztowani na 
te rytcr jum włoskiem, Włosi zaś  o d m a ­
wiają ich wydania władzom francuskim.  
Powo łu ją  się przytem na praktykę  F r a n ­
cji n e w y d a w Tania przes tępców antyfaszy­
s towskich,  nawet  członków zamachu na 
na Mussol in iego  i króla. Eranc ja ,  pod 
naciskiem Malej En ten ty ,  nie może u s tą ­
pić, wskazuje przytem na kodeks karny 
włoski z 1931, który nakazuje  uważać 
w'innych zamachu na głowy państwa za 
pospoli tych zbrodniarzy.  Włosi  po w ołu ­
ją się na brak umowry eks t radycyjne j  ko 
deksu  karnego  umow a o zwykłych prze­
s tępcach krymina lnych wystarcza.

Franc ji  ta sprawa nieleży w istocie 
tak  ba dzo na sercu,  lecz defini tywna 
o d m o w a  Włoch może  urazić ambic ję  n a ­
ro d o w ą  Jugosławji ,  tembardziej ,  źe W ł o ­
chy wyraźnie popierały  sp iskową o r g a n i ­
zację chorwacką  i wiązały z tem ok re ś ­
leniem nadz ieje  polityczne. Pozostaje 
nadto  obawa Włoch,  aby a resztowani  
sp ra w cy  zamachu nie wyjawili na ś 'edz- 
twie, prow'adzonem przez władze f ran­
cuskie lub jugos łowiańskie  szcezgółów 
kompromi tu jących  z czasów si lnego p o p a r ­
cia włoskiego.

W  C ^ e c ł i o s ł o w a c j i  sens a­
cją ub ieg łego  tygodnia była m o w a  
min.  Benesza w par lamencie  czechosło­
wackim, k tóra wywołała niemiłe echa w 
Polsce.  W  formie kur tuazyjnej  lecz po z ­
bawionej  zwykłego optymizmu,  ocenił 
min.  Benesz s tanowisko  międzynarodow e 
Czechosłowacji  i poświęci ł  wiele uwagi 
ogólnej sytuacji  politycznej Europy.  
Wspomnia ł  o projekcie paktu  wsc hod ­
niego,  nie chcąc go  rozwijać,  j ako p o ­

ufną  notę Francji .  Zagadnie n ie  s tosun­
ku do Polski  wysuw;a się na czoło, j ak­
kolwiek jest  pozornie wcielone między 
inne sprawy.

Minister  Benesz  stwierdził  oziębienie 
i rezerwę w s tosunku między  Czechos ło­
wacją i Po lską  od chwili  podpisania  u- 
kładu polsko-niemieckiego z 26 stycznia 
przyczem tendencyjn ie  połączył  takie 
fakty, jak od m o w a  przyjęcia przez P o l ­
skę pro jektu f rancuskiego paktu wsch od­
niego,  wizytę min.  G o m b o sz a  i s to s u ­
nek Polski do  Francj i  i Małej Ententy.  
Okreś la  on te s tosunki  jako stworzenie 
„nowej  europe jskie j  konstelacj i".  J a k ­
kolwiek uzna je  prawo Polski  do sa mo  
dzielnej  poli tyki  zgodnej  z jej in te r e sa ­
mi, oraz stwierdza,  że stosunki  Niemiec  
z Czechos łowacją  są dobre  i polepszają 
się au tomatycznie  przez każde  ubliżenie 
Rzeszy z przyjaciółmi  Czechosłowacji ,  to 
jednak  os t rzega  Polskę  przed  popiera 
niem rewizjonizmu węgiersk iego ,  który 
się może  obróc ić  przecim nam Różnicę 
między  Po ls k ą  a Czechos łowacją  określa 
jako wydarzenie  o charakterze  lokalnym, 
na tomias t  ważniejsze wydają  mu się 
wyżej wspo mniane  różnice w pol i tyce za­
granicznej .

Za pod s t aw ę pokojowych s tosunków 
w Europie  należy uznać,  zdaniem czes­
kiego ministra,  sojusz angiel sko f rancu­
sko-włoski ,  zwrócony,  przeciw niebezpie 
czeńs twu niemieckiemu, czemu da ł wy­
raz w wywiadzie udzie lonym ko re spon ­
dentowi  „Daily Heiii",  w k tórym mówi,  
że na wiosnę roku przyszłego Niemcy 
b ę d ą  gotowe do wojny.  .E ur opa  z n a j ­
dzie się oko w oko  z g ro źb ą  nowej p o ­
wadzi .  Ura towoć  pokój  potrafi  j edynie 
ob ronny  sojusz francusko angielski  .

N i c - m c y  W Zagłębiu Saary Dooko 
ła rychłego  plebiscytu rozwinęły subte lną  
sieć intryg międzynarodowych,  w których 
zainteresowana j f s t ,p rzedewszys tk iem A n  
glja i Franc ja .  Przewodniczący  Komisji 
Rządzącej  s twierdza  w swym raporc ie  do 
Ligi Narodów nacisk, jaki wywierają 
Niemcy na ludność  Zagłęb ia  za p o ś r e d ­
nictwem tz. „Frontu Niemieckiogo" ,  w 
rzeczywistości  zamaskowanej  policji.  A 
z drugiej  s t rony Niemcy przez swych 
am b a sa d o ró w  w Londynie,  Paryżu i Bru­
kseli wyrazili swoje ubolewanie  z p o w o ­
du  rzekomych zamiarów Francji . . .  o k u ­
pacji wojenne j  terenu plebiscytowego.  
Rzecz była obl iczona na wzbudzenie 
efektu i współczucia w Anglj i ,  ty m cza ­
sem wywoła wrażenie zgoła nieprzychylne.

Obserwuje  się nawet  zbliżenie Anglji 
do  Franc i i życzliwe popieran ie jej p o ­
czynań Francja oświadczyła,  że wys tąpi  
wrazie konieczności  w Saarze, j ako przed ­
stawicielka Ligi N a rod ów ,  a wojsko jej 
będz ie  miało wtedy charakter  między na­
rodowej  policji. Ze s tanowisk iem tem 
solidaryzuje się w zupe łnośc i  Angl ja ,  któ 
ra n aw e t  przedsięwzięła ochotniczą r e ­
krutację oficerów do s łużby bezpieczeń ­
stwa na teren ie  Zagłębia.

Nagła jed na k  sympatja  do Franc j i  
nie świadczy  bynajmnie j  o wylewności  
uczuć synów Albionu ,  przeciwnie,  należy 
się tu dopa t rywać  sprytne j  g ry polityki 
niemieckiej ,  która pragnie  za p o ś re d n ic ­
twem flnglji  pozyskać Franc ję  do innych 
swych celów. Nie bez powodu osobisty 
pomocnik  i współpracownik  Hitlera,  von

Ribbentrop,  prowadzi  wzmożoną  akcję w 
Londynie .  Daje się mu m o i e  uczućt  rochę 
upokorzeń  (np. min. Simon kazał mu czekać 
kilka dni  na audjencję) ,  ale p r a w d o p o ­
dobnie  przeprowadzi  swoje.  Ustępl iwość 
niemiecka  w żadny m razie nie pójdzie 
aż do zrzeczenia się praw do Saary,  
lecz kosz tem zaspokojenia ambicyj  f ran­
cuskich,  wycofania oddziałów' sz tu rm o­
wych w  40 k i lomet rowym pasie gra n ic z­
nym,  dopuszczenia ewentualnej  in t e rw en­
cji Francji ,  a pewnych  us tępstw f in ans o­
wych na rzezz Angl ji  — dąży się do 
czegość  innego O t ó ż  celem rnachinacyj 
niemieckich jest zupełnie niedwuznacznie 
zalega lizowanie zbrojeń niemieckich  na 
pods tawie formuły równouprawnienia  z 
grudnia  1932 r. W ś lad  za uniew ażnie­
niem art. 5 traktatu wersalskiego,  leży 
w p lanach  FLtlera rewizja konw'encyj 
terytorjalnych. .  Niemcy gotowe są  w’ 
tym celu wrócić oo  Ligi Narod ów ,  jako- 
że dwuletni  t ermin wypowiedzenia  cz łon­
kostwa Ligi jeszcze nie minął.  Sprawfa 
więc zbrojeń,  która spowo dowa ła  w y s t ą ­
pienie Niemiec  z Ligi, może  je napo- 
wrót dopuśc ić  do  „koncer tu  pańs tw e u ­
rope jskich".  Wiąże  się to nieuchronnie 
z Saarą i s tanowis k iem Francji ,  która w 
tej sprawie zamierza być s tanowcza

Niemcy nie straciły nic z zami łowa 
nia do parad  wojskowych i zewnętrzne 
go  przepychu,  czego  dow odem  jest  na- 
przykład uroczysty „dzień ż a łobny"  z 
powodu  pierwszych n ie ud any ch  kroków 
partji tiar. socjal istycznej  w Monachjum 
r 1923. Ale o poważnyc h  t rudnośc iach  ^  
Rzeszy wewnąt rz kraju świadczą  coraz  
liczniejsze wieści, donoszące  o akcji, j a ­
ką przes ięwziął  rząd  w walce z wzrasia- 
j ącą drożyzną . Miano wano  spec ja lnego  
komisarza  do regulow-ania cen,  który b ę ­
dzie podlega ł  bezpośrednio  kanclerzowi 
W  wielu wyp adkach  władze s tosowały  
ostre kary za podwyższenie  cen,  lub 
oszustwa  na wadze,  aż do zamykania  
sk lepów i piekarń S twierdzono także 
brak niektórych ważnych artykułów', jak 
np. nici. Rząd  wzywa ludność do  z a ­
chowania  dyscypliny  i n iepoddawania  się 
panice,  ponieważ  brak niektórych s u r o w ­
ców ma charakte r wybitnie przejściowy.

Coraz  częściej  spotyka się także na 
ukowe,  teoretyczne potęp ien ie  g o s p o d a r ­
czych pods taw ruchu nar.  socja li styczne­
go, co dziwniejsza,  odzywają się głosy 
nawołujące  do powrotu  do  liberal izmu.
Tak prof. Lehnich,  wir temberski  minister  
gospodarski ,  żąda ,  aby niemiecki  p rze­
mysł  ograniczył  się tylko do  wyt warz a ­
nie wyrobów,  w k tórych  celuje,  aby  n a ­
tomiast  sp ro w adz ano  to, co może być 
zagran icą  taniej wytwarzane.

Wyraźnie  o tych prądach  świadczy  
mowa prez. Baniai Rzeszy, dr. Schachta,  
który,  azpowiadając  zupe łną  n i ew yp łaca l ­
ność d ługów zągranicznych,  uzasadnia  
to brakiem handlu zagranicznego ,  nie- 
przyjmow'aniem towaru n iemieckiego 
przez zamknię te granice.  Sys tem k o m ­
pensacyjny  oznacza jego  zdaniem tylko 
zbiurokratyzowanie  handlu.

Po n a d to  jeszcze przyczynia Niem com 
kłopotu spraw<a kościoła protes tanckiego ,  
który w znacznej  swej  części  zajął  s t a ­
nowisko  opozycyjne  w ob ec  próby u p a ń ­
stwowienia .  Hit ler  zajmuje s tanowisko  
wyczekujące .



Dura mm polskie 
siatki irm a tlsn fye kig :
„Piłtudsfei” i „Batory” 
Eozwaj polsKiej morsHiej 
żeglugi pasażersKiej

N adcho dzący  rok  1935 będzie rokiem 
prze łomowym dla rozwoju polskiej mor  
skiej żeglugi  pasażerskiej .  W ciągu r o ­
ku tego powiększy się znakomicie tabor  
żeg lu gowy  polski przez uruchomienie 
dwóch nowych statków pasażerskich
0 pojemności  30.000 ton każdy.  Statki 
te budowa ne  na stoczni włoskiej dla 
towarzystwa  okrę towego „ G d y n i a -  A m e ­
ryka Linja Żeglugowa Sp. Akc.” nosić 
będą  nazwy JWS „Piłsudski" i M'S  „Ba­
to ry ”. Oba  okręty są s tatkami motoro  
wemi o pojemności  dwukrotnie  większej 
niż obecny okrę t  f ladowy Linji Gdynia  - 
Am eryka ,  znana szerokim koiom pu 
bliczności polskiej z licznych podróży
1 wycieczek - „Polonia*.

O k r ę t  „Pi łsudski” spuszczony będzie 
na wodę  w grudniu  r. b., a pierwszą 
podróż  odbędz ie  w sierpniu 1935 r. 
P r a w d o p o d o b n ie  w czerwcu 1935 r 
spuszczony będzie na wodę  okręt  „Ba ­
tory” i po upływie s iedmiu do ośmiu 
miesięcy o d  tej chwili odbę dz ie  pierwszą  
podróż.

Budowa obu  nowych statków oparta 
została na korzystnej  dla gospod ar s twa  
polskiego pełnej kompensacie towarowej.  
O b a  nowe statki wyposażone  w ostatnie 
zdobycze  techniki  za równo w dziedzinie 
nawigacyjnej ,  maszynowej,  jak i u r zą ­
dzeń pasażerskich obs ługiwać bę dą  trasę 
Gdynia  - New York w c iągu 8 miu dni. 
Uruchomienie  tych dwóch nowych okrę 
tów jest gwaranc ją  da lszego rozwoju 
polskiej morskiej  żeg lugi  pasażerskiej 
tem bardziej ,  iż dzięki szybkości  i n o ­
woczesności  tych okrętów możliwe bę 
dzie zdobycie  klienteli w szerszym z a ­
kresie,  t. j. nietylko klienteli polskiej,  
względnie polsko - amerykańskiej ,  która 
obecnie korzysta z t ransat lantyckich 
statków polskich, lecz również  pasażerów 
amerykańskich,  oraz podróżnych  z kra 
jów ś rodkowej ,  wschodniej  i północnej  
Europy.

Uruchomienie dwóch nowych,  w sp a ­
niałych okrętów nie powinno jednakże  
zasłonić znakomi tych  usług, jakie odda  
ły polskiej ekspans ji  morskiej  trzy stare,  
ale znakomicie zasłużone okręty polskie —■ 
„Polonia",  „Kościuszko" i „Pułaski".

O d  uruchomienia tych okrętów' w 
1930 r. przewieziono na nich 78 716 p a ­
sażerów, 45.175 ton towarów i 80.298 
worków poczty.  Niezmiernie charak te ­
rystyczne są dane  o rocznym przewozie 
pasażerów.  Kiedy w 1931 r. przewiezio­
no 9 419 osób liczba ta w 1932 r. 
wzrosła do  12.959 osób ,  w 1933 r. — 
16 588 osób i w 1934 r. — 28.331 osób.

O gó ln e  wpływy z obsługiwanych  
przez te trzy statki linij okrętowych wy­
niosły do  połowy b. r. przeszło 45.000 000 
z ł ,  a cyfra nadwyżki  walut  obcych,  jaka 
pozosta ła  dla kraju w y n o s i ,  przeszło
12.000 000 zł.

Przeniesienie statku „Polonja"  do 
obsługi  linji palestyńskiej  na trasie Con-  
stanza — Haifa okazało się posun ię ­
ciem niezwykle  t rafnem O d  z a in a u g u ­
rowania tej linji, t. j. od września 1933 r. 
do chwili obecnej  „Polonia"  przewiozła 
na linji palestyńskiej  21.469 osób,  a p o ­
jemność  jej i możliwości komunikacyjne 
okazały się n iedostateczne,  tak, iż w na j ­
bliższym czasie przejdzie na linję p a le ­
s tyńską również okręt  „Kośc iuszko” .

Linję Gdynia  - New Y o rk  ■ Halifax 
obsługiwać będzie aż do  chwili u ruc ho ­
mienia okrętu „Piłsudski" tylko jeden  
okręt,  a mianowicie Pułaski" ,  u t rzymu­
jąc cenne,  a dzięki u ruchomieniu  ok rę ­
tów polskich przed czte rema laty n a w ią ­
zane nici Polski z A m eryk ą ,  a głównie 
z zaoceanicznem wychodźtwem polskiem. 
Dwa nowe,  wspania łe  olbrzymy trans 
at lantyckie n iechybnie  nici te mocniej  
zacieśnią.

Wycieczka B la ln i»M w  
dc Gdyni

W  dniu czternastym czerwca 1934 r. 
bral iśmy udział w wycieczce do Gdyni  
urządzonej  przez Ligę Morską i Kolon­
ialną. Pra gną łby m podzielić się z czytel­
nikami gars tką  wrażeń 7. odbytej  p o d r ó ­
ży, bo jakkolwiek Dyrekc ja  Kolejowa 
dała nam duże zniżki na przejazd i cała 
podróż kosztowała 16 zł. z groszami, to 
jednak  mimo tych  udogodnień  s tosun­
kowo niewielka ilość ludzi brała udział  
w wycieczce My Błażniacy wzięliśmy 
dosyć  liczny udział w wycieczce w licz­
bie 30 osób,  na czele z p- sekretarzem 
Szlichcińskiem. O  godzinie 2 ej w po­
łudnie w wyżej wymienionym dniu nas tą ­
pił odjazd z Wierzbnika.  Po drodze  d o ­
łączały się do nas grupy  z różnych po­
wiatów, a mianowicie: olkuskiego,  mie­
chowskiego,  włoszczowskiego.  kieleckiego 
i radomskiego.

Cieszyliśmy się, że po drodze  zwie 
dzimy stolicę, bo dużo z nas nigdy jej 
nie widziało, to też  duże było porusze­
nie w wagonach,  gdy  o godzinie 7 wie 
czorem ukazały się w oddali  spowite 
szarą mgłą  wyniosłe kamienice Warsza- 
wy. Tymczasem zamiast na g łówny d w o ­
rzec jakźeśmy to sobie obiecywali ,  za­
wieziono nas za Pragę  i zatrzymano się 
w polu obok  Brudna.  Po dłuższym cza­
sie powiedziano nam iż pociąg postoi 
jeszcze duże godziny.  Korzystając z tej 
okoliczności podzieliliśmy się na grupy 
i wsiadłszy do  t ranwajów udaliśmy się 
przez Pragę  do Warszawy.  Imponujący 
był  dla nas widok gdy  przed naszemi 
oczami przesuwały się cztero i pięciopię 
t rowe kamienice tonące  całe w różnoko 
Iorowych światłach.  Dojechawszy do 
placu Zbawiciela,  wróciliśmy przez Aleje 
Jerozolimskie i most  Ponia towskiego  z 
powrotem spiesząc się z obawy spóźnie­
nia na pociąg. Dużo  było  tematu  do żar­
tów i dowcipków,  później zwłaszcza z 
tych osobników co to  nie byli przyzwy­
czajeni do prędkiego chodzenia pieszo, 
lub będąc  większej tuszy, zmachali  się 
okropnie O godzinie jedenastej  wieczo­

rem poc iąg  ruszył jechaliśmy przez Mła- 
wę, Laskowice,  Grudz iądz  i Tczew. 
Obserwali śmy z okien wagonu zasiewy, 
bo słyszeliśmy dużo i wysokiej kulturze 
rolniczej Pomorzan.  Nic szczegółowego 
nie widzimy, zboża w siomę Wyrosły nie­
duże,  ziemia tu jest  inna niż u nas, ni­
gdz ie  nie widać większej równiny, wszę­
dzie wzgórza i doliny, a w pośród nich 
większe lub mniejsze jeziorka.

W  pewnem oddaleniu od tej linji, 
którą jechaliśmy w kar tuskiem powiecie 
jest położona piękna  miejscowość, zwana 
Szwajcprją Kaszubską Są  to wyniosłe 
wzgórza,  porośnięte świerkami, a u s tóp  
ich leżą obszerne  jeziora, gdzie się 
odzwierciadla cała powierzchnia,  s tano­
wiąca przepiękną panoramę.

Na drugi  dzień o godzinie dziewiątej  
rano wjechaliśmy na terytor jum wolnego 
miasta Gdańska ,  a niedługo w oddali  
ukazało się samo miasto Gdańsk,  g ród  
należący n iegdyś  do państwa Polskiego.  
Widać,  że miasto ładne  i duże,  bo mie 
ści pod obno w swoich murach 300 ty­
sięcy ‘mieszkańców, dziś zupełnie zniem­
czone.

Nic tu zwiedzać nie wolno Polakom 
bo na to t rzeba  mieć w dowodzie  os o­
bistym, obywatel s two Polskie,  poświad­
czone przez. Starostwo.  T o  też  nie zatrzy­
mujemy się, mijamy Sopoty,  miejsćowość 
kąpielową, w tem w pewnem oddaleniu 
oczom naszym ukazała się góra.  Ten  
i ów pyta,  czy to las. Ja się śmieję bo 
bę d ą c  już raz w Gdyni ,  wiedziałem, że 
to  jest morze. Morze, morze słychać tu 
i ówdzie i każdy  się ciśnie do  okna,  
aby  zobaczyć ten  wspaniały twór  ręki 
Bożej.

Tymczasem niedługo zachwycaliśmy 
się pięknością morza, gdyż lokomotywa 
krzyknęła  przeraźliwie i oddychając  
ciężko stanę ła  na stacji, a jednocześnie 
rozległ się donOŚniejszy niż zwykle głos 
konduktora:  Gdynia.

Poruszyło się wszystko,  każdy chciał 
widzieć to  nowe miasto,  k tóre  wyrosło 
jak grzyb po deszczu,  lecz po małej chwili 
postoju poc iąg ruszył, aby nas zawieść 
do domów  emigracyjnych,  gdzieżeśmy 
mieli kwatery .  Ulokowano nas na drugim 
piętrze każdy z nas dosta ł  łóżko z czy­
stą pościelą.  Odpoczęl i śmy kilka minut 
i udaliśmy się do drugiego domu,  gdzie w 
dużej sali urządzono dla nas wspólną  
herbatę .  Pomimo zmęczenia i nieprzespa­
nej nocy, na wszystkich twarzach widać 
było zadowolenie,  po herbacie udaliśmy 
się na zwiedzenie miasta.

Gdynia  ma inne kształty,  niżeli znane 
nam miasta,  domy tutaj  w większej czę­
ści mają dachy płaskie na sposób  ame­
rykański,  domy wysokie jak w Warsza 
wie, ale jeszcze najczęściej luźno stojące 
i bez żadnych  ozdób Ulice asfaltowe, 
albo u łożone w kostkę,  gdzieniegdzie 
stoi jeszcze dawny par te rowy domek,  
t rochę  zdała od ulicy, jak by  się w s ty ­
dził swojej skromności .  Zwiedziliśmy nie­
które gmachy między innemi pocztę,
której budowa miała kosztować olbrzy­
mią sumę pieniędzy,  bo aż czternaście 
miljonów złotych.

(d. c. n.)
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WielKi Zlot Młodzieży Wiejskiej
Powiatu Radomskiego
Kiedy się  odbędzie  zlot

W  pią t t k ,  dn ia  7 g ru d n ia  r. b. D la teg o  nie w n i edz ie ­
lę, żeby  nie o d ry w a ć  uczes tn i ków z jazdu c d  nabo ż e ń s t w .  
D la teg o  nie w czwar tek ,  bo ta rgowy dz ień w R a d o m iu ,  że­
by za ła twienie  in te r e só w  nie przeszkodzi ło  w n o r m a ln y c h  
o b r a d a c h  zlotu.
Gdzie się odbędzie  Zlot?

W R a d o m iu  w na jwiększe j  sali. Pr zy puszcza m y ,  że 
zjedzie sią du ż o  młodz ieży ,  więc zap ew ni l i ś my  jej d u ż e  p o ­
mieszczenie.
Sto  pow in ien  przyjechać na Zlot

Wsz ys tk a  młodz ież  wie j ska  m ę s k a  i żeńska  mnie j 
więce j w wieku  o d  17 lat  i wyżej .  Wsz ysc y  cz łonkowie  
Kół Młodzieży Wiejskiej  obo wiąz an i  są n ie tylko na zlot 
p rzybyć  sami ,  ale zapros ić na  zlot młodz ież  z tych wsi,  w 
k tó ry ch  Kół Młodzieży Wiejsk ie j  n i e m a .  W ty m  celu wasze  
Koło Młodzieży p o w inno  zająć  się z b a d a n i e m ,  k tóre  wsie w 
g m in ie  nie m a ją  organizac j i  m ło dz ież ow ej  i k to z cz ło nk ów  
w aszeg o  koła powinien  młodz ież  tej wsi zawia dom ić  i na 
Zjazd n a m ów ić .
Co będzie na Zlocie?

P r c g ra m  zlotu sk ła da  się z 5 części:
Część I, Kino dźwiękowe,  czyli m ó w ią c e .  S t a r a m y  

się o film pod  t y tu ł e m  „P o d  Twoją  o b r o n ą " .  P o z a t e m  b ę ­
dz ie  o d e g r a n y  film rolniczy,  a ibo  b a rd z o  wesoły .

Część ii. R f s ra ty  o w y bo rze  z a w o d u  przez młodzież,  
wygłoszą  przeds tawic iele  r a d o m s k ic h  szkć!  z a w o do w yc h : 
rolniczej ,  rzemieś lniczej ,  t ec hniczne j ,  c h e m ic z n o  garbarskie j  
i za w od ow e j  żeńskie j .

Część  UL P r o d u k c j e  Kół Młodzieży i Szkoły Rolniczej 
czyli różne  inscenizac je o t e m  jak  p r a c u j e m y  w Kole,  w 
świetlicy,  w szkole,  w P.. R. i k o n c e r t  o rk ie s t ry  Szkoły 
Rolniczej.

Część  IV. Refera ty  id eowe o p r o g r a m i e  młodzieży W i e j ­
skiej o jej o b s e n e m  położeniu ,  o znaczeniu ,  j a k i ego  młodzież 
n ie m a ,  a jakie m ie ć  pow inn a ,  o raz  o t e m ,  czy młodz ież  
wie j ska  m o ż e  i czy m us i  już te raz  coś  społecznie  robić.

Na  te  t e m a t y  mów ić  b ę d ą :  Prezes  O k r ę g u  R a d o m ­
skiego ,  Związku Z j e d n o c z o n e j  Młodzieży Wiejsk ie j  i d e l e ­
gaci  na sz y c h  organ izacyj  z Kielc i z Warszawy.

Część  V. Uchwały  i p rzyrzeczenia .

,JaK się dostać na  Zlot.

Na Zlot  p o w in ni śm y się zlecieć,  a po n ie waż  f ruwać  
nie u m i e m y ,  więc  m u s i m y  przybyć  p iecho tą ,  ch o ć b y  n i e ­
k tó ry m  w y p a d ło  iść ze 30 k i lom et rów.  O b e c n i e  kon ie  m a ­
ją mnie j  p racy ,  więc  na leży upr os i ć  rodziców,  eby  w a m  z e ­
zwolili użyć  koni i wozów.  Wozy z ładować  d ra b i n ia s t e ,  ż e ­
by w y g o d n i e  było j e c h a ć  i ż e b y  więcej  p a sa że rów  m o ż n a  
było zabrać.

W R a d o m i u  wozy i koni e  um ie śc ić  w b e z p i c c z n e m  
mi e jscu ,  żeby  nie t r zeba  było często  wychodzić  z z e b ra n ia  
i biąc d o  koni  dla zo b a c z en ia  czy wszys tko  przy nich 
w po rząd k u .

Pamię ta jc ie ,  że by łoby  to  wie lkim w s ty d e m ,  gd yby 
k toś ośmiel i ł  się n ie przybyć  na Zjazd i t łum aczył  s ię b r ak ie m
po d w o d y .

J a k  jes t  c z e m  j e c h a ć  to dobrze ,  a j ak  nie,  to iść pie 
chotą .  Z d o m u  wyjść tak wcześn ie ,  że by  na  p oc zą te k  Zlotu 
zdążyć.

Nnleży się też  zaopa t rzyć  w posi łek,  żeby  kiszki m a r s z a  nie 
grały i żeby  głód nie pr zeszkadza  ł w s łu chan iu  i m  ś leniu,  więc 
kto co m oże ,  niech d o  jedze nia  w eźm ie  w d ro gę ,  aby  m u  
na  cały dz ień  s ta rczy ło i aby  miał  siły na  p o w r o t n ą  d r o g ę .

Młodzi! Dowidzenia  na Zlocie.
W a sz  Prezes.

Z ż y c i a  R ó l
FamiĘlne dożynki

Raslsajmów. W p o g o d n ą  w r z e ś ­
n i ow ą niedz ie lę  przybyły d o  R a d z a n o w a  
Kcł.) M ł j dz isż y  Wiejskiej :  z Bł szna,  
Kaszowa, Os trołęki ,  Zak zows ,  W i ta szy ­
na,  U h s e k ,  R a d zanow a ,  J a m e k  i Za 
cha rzowa.  Przybyli  i s tarsi  z g m in  s ą ­
s iednich  wśród k tórych:  nauezyc ies two,  
wójci  gmi n  i s ekr e t a r ze .  J a k o  przed-  
s ta .vk ie l  s ta ro s ty  p o w ia to w e g o  przy je­
cha ł  d y r e k to r  Szkoły Rolniczej w W a ­
cynie  -  jak również  Prof. D um an ia ,  
inż. Dani luk,  instr.  B?.r&n i Pałczyński .  
Po s u m i e  rozpoczę ła się uroczys tość  
o b r / ę d u  do ży n k ó w .  Przy licznie zgr o ­
m a d z o n e j  iudnośc i  na  placu p rzed gm in ą ,  
pode sz ła  młodz ież  do  s ta rszyzny  z w i e ń ­
ca m i  ze zbóż — o w o c e m  pracy  p o w s t a ­
łym z t r u d u  człowieka  w iowego.  Przy­
n o s i m y  p ion  . niosła się h an  gdz ieś  
na szare  sk iby  ziemie o jco wyc h,  bo 
t a m  było j e 30 p o c z ę c i ; .  P i eś ń  ucichła,  
j a k  c ic hn ą  pola po sp rzą tn ięc iu  łanów 
zbóż.

Dożynki ,  to  os ta tn i  p o c h ó d  t e g o r o ­
cznych d a ró w  ziemi,  u roczyśc ie  prze ­
k a zyw anyc h  s ta r szym,  a by  d o b r z e  p lo ­
nowało .

Koło Młodzieży z Bieszna da ło  pr zy­
śpiewki ,  a p r zo do wni ca  złożyła wieniec 
zbożowy z życ zeniami  — prezesowi  
Związku O k rę g u .

Drugi  wien iec  złożyła pr zo do wnica  
Koła w U laskech  m i e j s c o w e m u  wó| towi  
L c ś n o w o ls k i e m u  Trzeci  wien iec  z Koła 
J e n i e c k i e g o  złożyła przodownica  wojto-  
wi Koz łow ski em u.  Z m y ś ln e  i d o b r e  
były życzenia  z łożone  przez  p rz o d o w ­
nicę z J a m e k  dia s ta ros ty  p o w ia to w e ­
go,  dla Dyr.  Nśed bal sk icgo  i dla innych.  
Czwar ty  wien iec i ł eży ła  wój towi  G a jo ­
sowi przodownica  z Koła Mł w Wita- 
szynie.  M ie jsco we Koło Młodzieży z 
we rw ą da ło  k i lkanaśc ie  pr zyś p ie wek  
p r z e p la ta n y ch  ta ńcam i .  P o c z e m  Koło 
Mł z Błeszna  zs inscenizowało  pieśń 
żn iwną  „Błogos ławioną  d o b r o ć " ,  która 
wywar ła  g ł ębo ki e  wrażenie .

Przy os ta tn ich  s łowach tej pieśni  
j e d n a  z k o l e ż a n e k  wręczyła  dyr.  Nied 
b a l sk ie m u  b o c h e n  ch le ba .  Nas tąp i ł  
p o c z ę s tu n e k .  Nied ług o  trwało b ie s ia ­
d ow an ie ,  gdyż  rozpoczę ły  się popisy.

Dzieci z R a d z a n o w a  ładn ie  za insce-  
nizowały „ k u ja w ia k a ” , a Koła Młodzieży 
„ P rzepi ór kę” , „Zielony d z b a n ”, gdzie 
mój  J a s i e ń k o " ,  „Czerwone  j a b ł u s z k o ” i 
i nne .  Z z a d o w o l e n i e m  m o ż n a  było 
s twierdz ić  jak  młodz ież  zo rg a n iz o w a n a  
u m i e  poży tecznie  i ra d o śn ie  p r a c o w a ć  
i ku l tura lnie  bawić się.

P r z e m ó w ie n ie  dyr,  N ie d b a l sk ie g o  
przy zako ńczen iu  ob rz ę d u  D o ż y n k ó w  
dł ugo  p o z o s ta n i e  w p3mięci i p r z y p o ­
m in ać  będzie  o koniecznośc i  zbiorowej 
pracy  dla d o b r a  wsi i pańs twa .

Po p rzemó wieniu  wznies iono  t rzy­
kro tny  okrzyk  na cześć  Naj jaśnie jszej  
Rzeczypospoli te j  Polskiej ,  P r e z y d e n t a  
Mo śc i ck iego  i Marsza łka  P i ł sudskiego.  
W imieniu ko m i t e tu  g m i n n e g o  i z a r z ą ­
du  g m in y  złożył p o dz ię ko w an ie  dyr ek to -  
owi wójt  Leśnowoisk i ,
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Jarmark na miną 
w Poznaniu

100.000 kg. wełny  zad e k la r o w an o  na  
J a r m a r k  Wełny ,  który o d b ę d z i e  s ią  w 
Po zn an iu  na te ren ie  T a r g ó w  Po z n a ń  
skich który odby ł  się w dniu 13 l i s to­
p a d a  1934 r. J e s t  to s u k c e s  d o t ą d  n ie ­
bywały,  świadczący  o wielkiem zaufan iu  
h o d o w c ó w  d o  instytucj i  Ta rgów P o z n a ń ­
skich,  o rg ani zu j ących  J a r m a r k i  Wełny 
od czerwca  1932 r. J a r m a r k i  Wełny  
rozras ta ją  sią s tale z wie lką korzyścią  
dla h o d o w c ó w  owiec.  Na os ta tn i  J a r ­
m a r k  w s ie rpniu  1934 r. n a d e s ła n o
80.000 kg. wełny co  już u w a ż a n o  za 
re kor d ,  k tó ry  w 25 proc.  zos tał  pobi ty  
przez o b e c n y  J a r m a r k .

W y m i e n i o n e  100.000 kg. wełny  zbli­
ż a ją c eg o  się J a r m a r k u ,  to n ie om a l  cały 
poc iąg  o 20 w ago n a c h ,  a i lość równa  
sią w przybl iżeniu ilości wełny  n a d e ­
s łane j  na 2 o s t a tn ie  J a r m a r k i ,  (w maju  
1934 r. — 42 000 kg. i s ie rpniu  1934 r.
80.000 kg.)

Ho d o w cy ,  k tórzy z począ tku  z pew­
ną  reze rwą odnosi l i  sią do  nowej  o r ­
ganizacj i  J a r m a r k ó w  Wełny ,  m a j ą c  w 
p a m ią c i  n i e u d a n e  próby  zbytu  wełny w 
dawn ie j szych  la tach przez Polskie Runo,  
z rozumiel i  wreszcie  swój własny  inte res .  
Dziąki b o w ie m  J a r m a r k o m  We!ny,  o r ­
g a n i z o w a n y m  przez Targi  Poznans kie ,  
n as t ąp i ła  r egula c j a  c en  wełny  na  rynku  
polskim,  prz yczem h od ow cy  uzyska ją  
za wełną  c e n y  d a j ą c e  im m o ż n o ś ć  n a ­
daj rozwijać hodowlą .

Jak się zaiyfkoHujg soję
Pon ieważ  ta roślina s t rączkowa jest  

dopiero  na warsztacie badawczym insty­
tutów rolno chemicznych  w Europie,  
p rze to co p ew ie n  czas ukazują  się spra 
wozdania  z tych badań  nad  użyteczno­
ścią soji. Włosk iemu lekarzowi Cr. Bon 
noto i kilku lekarzom niemieckim udało 
się zbadać  war tość  odżywczą mączki  soji 
i przez odprowadzenie  z niej goryczki ,  
nadać  jej bardzo  szerokie zas tosowanie 
w praktycznem użyciu w go spodar s tw ie  
domowem ,  przy wypiekn pieczywa, legu 
min i wyrobów  cukiernianycb.  Czytamy 
również  w prasie amerykańskiej ,  że odgo-  
ryczona mąka  soji jest  d o d a w a n a  do 
mąki  pszenicznej  i doskonale  się użytku­
je przy wypieku  chleba,  słodkiego pie­
czywa, wyrobów cukiernianycb i b i s zk o p ­
tów. Dyrektor  wielkich fabryk chemicz­
nych w EAansvilie ogłasza,  że z soji 
uzyskano  liczne pożyteczne produkty  
uboczne:  gl icerynę , tłuszcz do świec,
mydła,  kleju, namias tkę  ct-iluloidu, lino 
leum, farbę wodną,  a nawet tłuszcz jada l ­
ny i suroga ty  kawowe.

Uprana żyła Stanach 
Sjfcdnsssonysh

N ieurodza je  t e g o r o c z n e  w S ta n a c h  
Z je d n o czo n y ch  fl. P. wpłyńę ły na z m n i e j ­
szen ie  zb ioiów żyta w p o ró w n a n iu  z la­
tami  o s t a tn i ,  mi. N ie dob ór ,  jaki  p a n u ­
je  w zakres ie  żyta, obl iczany  jes t  przez 
wydział  e k o n o m i c z n y  d e p a r t a m e n t u  ro l ­
nictwa,  na  4 do  6 mi l jonów buszli.  Nie­
d o b ó r  ten  po k ry w an y  jest  ży te m im

p o r t o w a n e m ,  k tó re go  w c iągu 6-ciu 
mies iący r. b. S t a n y  Z je d n o c z o n e  przy­
wiozły w wysokośc i  3,9 milj. buszli, z 
czego  3,2 milj. buszli  p rz yp ada  na  żyto 
p o t h o d z e n i a  polskiego.  W roku  p o ­
p rz e d n im  żyto w o g ó ie  nie było i m p o r ­
t o w a n e  d o  S t anów  Zj ed n o czo n y ch .  Z d a ­
n ie m  za in te re sow an yc h  “ s p o dz ie w ana  
jes t  w roku  n a s t ę p n y m  zwyżka  up rawy 
żyta,  os iąg nię ta  d r o g ą  powiększenia  
ob sz a ró w uprawy.

Giełd a zbożowa
Na dzis ie j szem zeb ra n iu  giełdy zbo-  

żo w o- to w aro w e j  w Warszawie  ogólny  
o b ró t  wyniósł  2.345 ton ,  w t e m  żyta 
293 ton y .  N o t o w a n o  za 100 klg. p a r y ­
te t  w a g o n  W a rsz aw a  w hand lu  h u r t o ­
wym,  w ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c h :  ps ze ­
nica jara  c z e rw o n a  szklista 19 50 — 20, 
pszenica  jednol i ta  ]8  50 —  19, pszenica  
zb ie ra na  17.50 — 18, żyto 1-szy s tan-  
dar t  13.50 —  14, żyto ll-gi s t a n d a r t  
13 — !3 50, owies 1-szy s t a n d a r t  15.50— 
16, o 5*ies  II gi s ta n d a r t  14 50 — 15 50 
owies  111-ci s t a n d a r t  14 —  14.50, j ę c z ­
m ie ń  br ow arny  19 50 — 21, j ę czmi eń  
gat .  ll-gi 17 —- 17.50, j ę c z m i e ń  gat.  111-ci 
15.75 — 16 25, j ęczmień  gat .  IV ty 15.50— 
16, g ro c h  polny  z w o rk ie m  25 — 27, 
g roch  Victpi ia z w or k i em  47 — 50, wy­
ka 20 50 — 21 50, pe luszka  21 — 22, 
łubin n iebieski  7 — 7.50, łubin żółty 
8.50 —  9 50, r zep ak  i rzep ik  z imowy 
4 4 —45 50, rze pak  i rzepik letni 39.50 — 
41, s i t m i e  ln iane  44 — 45.50, koniczyna  
cze rw on a  s u ro w a  bez g ru be j  kan ianki  
110 -  120, k niczyna cz e rw on a  bez 
kanianki  o  czystośc i  97 proc.  125 — 
140, koniczyna  bisła s u ro w a  65 — 80.

Z WIEJSKIEGO F8DWÓRSA

Jak to gospodarz Piątek
poszedł do lasu rządowego w czwartek
i c a  z  t e g o  w y n i K S o

W  jednej z gm in  pew neg o  powiatu mieszka g o s p o d a r z  
nazwiskiem Pią tek ,  człek dość  ob ro tn y  i sprytny,  który całą 
swą energ ję  i spryt  wyslia, ażeby tylko przysporzyć  sobie gro- 
siwa,  bez  względu na  to  jaką  drogą  ten grosz zdobywa 
byle handel  szedł .  Sprawy społeczne  czy gm inne  dla ta ­
kiego nic nie znaczą.  Nie uzna je  on nic prócz  swojej  „kabzy” . 
W szczególności  lubi ją dope łn iać  przy pomo cy  sosen,  ś c i n a ­
nych w lesie pańs twowym,  przyczem,  jeżeli udaje  się na k r a ­
dzież, to już wybiera taką sosnę  ażeby  fatyga się opłaciła;  
taki to z n iego spekulan t .  Ja k  sobie upa trzy sosenkę ,  to nie 
ja kąś  taką  co to jeden ch łop dość silny może zawlec do 
domu.  Do p o m o c y  bierze syna,  żeby to ch łopa k  za młodu się 
tej profesji  nauczył ,  bo na s tarość  to jakby  znalazł. Że tam 
kiedyś może  się znaleźć w krymina le to nic nie szkodzi ,  bo 
po takiej wytężonej ,  p ro wad zo ne j  zawsze w nocy, robocie 
t rzeba sobie przecież wypocząć ,  a areszt  gminny dobrze się 
do tego nada je  — bo to jest  tam i mientk ie  posłanie i ciepło 
jes t  bo palą w piecu;  do  g m in y  przychodzi  ludzisków huk, 
to sobie można  również z różnym l ud em  pogwarzyć.

O tó ż  n iedawno nasz P iątek  wybrał  się w czwar tek  po 
upa t rz oną  sosnę do  lasu,  naturalnie,  w parę koni  bo  w je d ­
n e g o  nie wydźwignąłby  jej. Konie  postawi ł z boku  w krz a­
kach,  a sam z synem wzięli się szparko  do  roboty.

Podpi łowal i  sosenkę ga lanc ie  i czekają jak ta się położy 
w przewidywanym przez nich kierunku.  Ale  jak to mówi  stare 
przys łowie i często bywa w życiu: „Chłop strzela, a Pan  Bóg 
kule nos i” — tak i z t ą  so sn ą  się stało —  zamiast  położyć 
się tam,  gdz ie  oni chcieli,  sosna  runę ła  w krzaki, gdzie ukryte 
były Piątkowe konie.  — Biedne  koniki'!!

Nawet  ponoć  nie zdołały nogami wierzgnąć  tylko wy­
szczerzyły zęby i oddały os tatnią  parę. A  ładne  były!!! — 
Cała wieś —aie co tam wieś, cała gmina  znała P ią tkowe mierzyny,  
które P ią tek  szykował  do remontu.

Konie warte były nawet  w obecnym czasie conajmniej  
900 do 1.000 złotych.

Ale nie na te m  jeszcze koniec Piątkowym w czwartek 
n ięszczęściom1!!

Piątek należy do  ludzi, którzy modlą się pod  figurą,  
a djabła noszą  za skórą.  — Nasz Piątek uda jąc  szanownego o b y ­
watela,  zląkł się że ten  d j a b e ł z z a  skóry mu wylezie i pokaże się 
ludziom, gdyby s pr aw ą z sosną  i konikami zajęła się policja, 
posta rał  się przeto tejże nocy  usunąć zabite konie,  sosnę  
i s t rzaskany  wóz, a na drugi  czy na trzeci dzień nabył  parę 
koni,  rozpowiadając,  że tamte  „dobrze spr zeda ł” .

He go  to kosz towało ,  to on sam wie najlepiej;  świadomi  
rzeczy obliczają wydatki ,  które poniós ł  na tym os ta tnim inte ­
resie z sosną ,  na sumę cona jmniej  1.500 złotych. I ani okiem 
nie mrugnął!  — A  zażądajcie od niego ażeby zapłacił składkę 
do  Kółka  Rolniczego,  albo zapisał  się na członka do  jakiejś 
organizacj i  społecznej ,  jak L O P P  lub U g a  Morska i K o lo n ­
ialna lub zapłaci ł  zaległe podatki ,  to zacznie płakać o kry-
rysie, będzie mówić,  że n iema za co soli kupić,  ale jak trzeba
to i 1.500 złotych na tychmias t  znajdzie i bez słowa z dobrą  
m in ą  wyłoży.

Ale wtedy gdy  mu, jak za tą  sosenkę  grozić będzie
sprawa sądowa,  i kryminał .  B. B.



Listopad
(ma dni 30)

Leją chłopak i panna  wosk na A n d rze ja  — 
niech im  przyśw ieca  nadzie ja !

KALENDARZYK TYGODNIOWY

25 niedziela — 27 po Ziel. Św iątk . Katarzyny.
26 poniedziałek — Piotra —  Leonarda
27 wtorek —  Wirgiijusza — Walerjana.
28 środa — M answeta — Zdzisławy.
29 czwartek —  Soturnina.
30 piątek — Andrzeja — Justyny.

G ru d t ie ń
(ma dni 31)

1 sobota — Eiigjusza — Natalji.

s ł o ń c a K S I Ę Ż Y C A
Dnia W schód Z achód W schód Z achód

25 7 g. 12 m. 15 q 33 m. 13 g .45  m. 21 g. 2 m.
26 7 . 1 4 . 15 „ 32 . 14 . 38 . 22 .  16 .
27 7 .  15 . 15 . 31 .. 1 5 ,  17 . 23 .  39 „
28 7 .  17 . 15 „30  „ !5 . 47 „ 23 59 „
29 7 ,  10 „ 1 5 .  29 „ 16 .. 10 , 1 „ 07 ,
30 7 .  20 . 15 .  29 . 16 ,  29 . 2 . 35 „

1 7 . 21 . 15 . 27 . 16 „ 47 ., 4 .  1 .
Ostatnia kwadra księżyca dn. 29 o g. 6 m. 39.

I  SABOMSilEGO

Uroczyste otwarcie nowej drogi 
Hadcm—jeżow a Wola

W ubieg łą  niedzielę na granicy  m ia ­
sta i gminy  Kowala,  przy mos tku  gra ­
nicznym odbyła się uroczystość poświę­
cenia i otwarcia nowej drogi ,  zb u d o w a ­
nej do Jeżowej  Woli — na terenie m i a ­
sta kosztem funduszów miejskich,  a na 
terenie gminy  sposobem szarwarkowym 
przez okol iczną ludność przy wybitnej  
po mo cy  wydziału powia towego.

Przy bramie  trymfalnej  zgromadzi li  
się przedstawiciele władz i spo łeczeń ­
stwa radomsk iego  oraz gminy ,  szkoła 
rolnicza wacyńska  z orkiestrą,  związek 
młodzieży wiejskiej i t d.

M. in. przybyli  na tę uroczystość  
ks. dz iekan dr. Kosiński,  p rezydent  dr. 
Zaleski w otoczeniu członków rady przy­
bocznej ,  wiceprezydent  Langier t ,  prezes  
rady grodzkiej  B.B.W.R. rej. Roguski,  
prezes rady powiatowej  Gawroński ,  wi­
cedyrek tor  kolei inż. Czerniewski,  dyr 
banku g o s p o d  kraj. Jast rzębski ,  inżynie­
rowie  - budowniczy  nowej  drogi ,  km dt  
policji i cały szereg innych osób  za p ro ­
szonych,  które przybyły po jazdami  przy- 
go tow anemi  przez zarząd  miasta.

Aktu poświęcenia  dokonał  ks. dz ie ­
kan dr. Kosiński ,  wygłasza jąc  okolicz­
nośc iowe przemówienie

Skoiei p rzemawiał  wójt gminy  K o ­
wala p Wątły,  na zakończenie  wznosząc 
okrzyk na cześć Rzeczypospoli tej ,  Pana 
Prezydenta i Marszałka  Pi łsudskiego,  
następnie  dłuższe przemówienie  wygłosił  
p rezydent  dr. Zaleski,  który podkreś la jąc  
pot rzebę  budowy nowych ulic przytoczył  
cyfry, do tyczące  b u dow y  ulicy Nowy 
Świa t  na o d . i n k u  długości  1170 m. — 
do  gran icy miasta.

Do wybudowania ulicy zużyto m a t e r ­
jału za 6559 zł. 85 gr., roboc izna  wy­
niosła 28.269 zł. 49 gr. — ogólny  koszt  
wynosi  około  35 tysięcy złotych; robot*

niko dniówek wypadło  9075, w ykonano 
ogółem 6000 m 3 robó t  ziemnych.

Pa n  prezydent  Zaleski ogłosi ł  n a s tę p ­
nie ulicę za o twar tą  i o d an ą  do użytku 
publ icznego.

Skolei  zwięźle i mocno przemówił  p. 
G w óźdź  prezes  Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Jeżowej  W'oli, — Związku,  
który dużo pracy poświęcił  dla w y b u d o ­
wania nowej drogi  na terenie gminy.

Na zakończenie  przemawiał  prezes 
Gawroński ,  który użył do swego pr zem ó­
wienia jako motta słów Marszałka Pi ł ­
sudskiego  — o nas tąpien iu  ery wyścigu 
pracy i przedstawił ,  co Polska  w ok re ­
sie swej Niepodleg łośc i  w różnych dzie­
dzinach pracy wykonała.

Mówiąc  o otwarciu nowej  drogi  p. 
Gawroński  podkreśl i ł  niezwykle ważną  
dla państwa  inicjatywę społeczną ,  która 
w dziedzinie od budowy ma znaczenie 
decydujące.  Następnie  prezes G a w r o ń ­
ski w imieniu przewodn iczącego  wydzia­
łu pow ia towego przeciął  wstęgę, a o t w ie ­
ra jąc  n ow ą  drogę  i wzniósł  okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej ,  Pana  Prezyden ta  
i Pana Marszałka,  poczem orkiest ra wy­
konała hym n narodowy.

Nas tępnie  odbyło  się uroczyste sa ­
dzenie kilkudziesięciu drzewek akac jo­
wych przez zaproszonych  gości  i mło 
dzież wzdłuż nowej  drogi .

Z R adzanow a piszą n a m ,  że 
te g o ro c z n e  święto 16 rocznicy o d z y s k a ­
nia Niepodległośc i ,  w R ad z a n o w ie  o b ­
c h o d z o n o  uroczyśc ie :  o godz.  8 dnia
11 l i s topada przybyły na  plac przed 
Zarząd  G m in y  w Ra dz ano w ie  is tn ie jące 
na  te r en ie  gm iny  organ iza c j e  spo łe cz ­
ne  i szkoły oraz  z okazj i  o d p u s t u  św. 
Marcina ,  całe  rzesze publ icznośc i,  u d a ­
ją c e  się na  s u m ę  go  mi e js cow ego koś  
cioła,  s k ą d  po  wyjściu,  odby ła  się defi 
lada organizacyj  w ed ług  kolejności :  1) 
Oddzia ły  Strze lca,  2) O c ho tn ic ze  S t r a ­
że Po ż a rn e ,  3) dz iatwa szkolna  z Błe?z- 
na  na  czela z n i e s t r u d z o n y m  dz ia łaczem 
s po łe czny m ,  nau czyc ie le m p. S t e f a n e m  
Kie liechem. Mimo,  iż p r o g ra m  przewi­
dywał ,  że w po chodzi e  w e z m ą  udział  
wszystkie szkoły,  s te ło  się j e d n a k  i n a ­
czej — pozos t a ł e  szkoły nie przy łączy­
ły  się d o  poch o d u .  Po sko ńczone j  d e ­
filadzie, p. w ójt M. Leśnowolsk i  p rze­
mówi ł  d o  ze b r a n y c h  kilka słów o z n a ­
czeniu Święta,  p o czem  p. Edward  D u ­
d e k  z Z a c h a rz o w s  wygłosi ł  wiersz na 
t e m a t  znaczenia  Święta Niepodleg łości  
11 l i s top eda ,  o w elkach  leg j ono wy ch  i 
t.p., a na zakońc zen ie  wzn ies iono  okrzyk 
na  cześć  Naj jaśn ie j s ze j  R z e c z y p o s p o ­
litej, Pa na  Pr ezyd en ta  i P ie rwszego  
Marsza łka  B u d o w n ic z e g o  Polski  J ó z e f a  
Pi łsudskiego .

Po przerwie,  w czas ie  które j  z e b r a ­
ni udali  s ię do  kościoła na mszę ,  — 
publ iczność  zebra ła  się do  remizy 
Ochotn ic ze j  Straży P oż a rne j  w R adz a ­
nowie ,  gdzie odby ła  się a k a d e m j a ,  w  
czasie  której  p. Stan .  Leśnowolsk i ,  s t u ­
den t ,  wygłosi ł  dłuższe rzeczowe prze­
mówien ie ,  obrazując  przyczyny u p a d k u  
P ań s tw a  Polsk iego ,  d ługole tn ią  walkę  
N s r o d u  Polsk iego  z z abor cam i  o n ie ­
podleg ły  byt ,  o o b e c n e j  sytuacj i  pol i ­
tyczne j  i g o s p o d a rc z e j  w Pań s twie ,  
wreszcie, że niepodleg łoś ć ,  w związku

z k tórą  o b c h o d z im y  święto 11 l i s topa­
da ,  wywalczył  n a m  przy p o m o c y  żo ł ­
nierza  po l sk iego  nasz  Wódz ,  Marsza łek  
J ó z e f  Piłsudski ,  n a  cześć  k tó re g o  na  
zak oń czen ie  przemówienia ,  zebrani  
wznieśl i  okrzyk  — Niech  żyje.

Po p r z e m ó w ie n ia ch ,  dzieci  szkolne  
z R a dzanow a  odegra ły  k u  uc iesze  i z a ­
dow ole niu  s ta rszych kilka inscenizacyj  
po łączonych  z o d ś p i e w a n i e m  pieśni  
l eg jo no w ych i n a r o d o w y c h  i na  t e m  
uroczys tość  się zakończyła.

Z B łotn icy  do no s i  n a m  k o r e ­
s p o n d e n t ,  że po na boż eńs tw ie  od p ra -  
w i o n e m  w kośc ie le  pa ra f j a ln em  w  B ł o t ­
nicy o godz .  12,30 przybyły  na  plac 
przed  świet l icę 4 po d o d d z .  Zw. S t rze­
leck iego,  2 oddz .  S traży Po ża rn ych ,  
cz łonko wie  gm.  kom.  BBWR. ,  cz łon­
kowie  Kółek Rolniczych,  dzieci  szkolne ,  
o raz okol iczna l ud ność  w liczbie 600 
osó b .  U roczys to ść  o tworzył  sekr .  gm.  
p. Edw ard  Deja zaś  okol icznośc iowe 
p rz e m ó w ie n ie  wygłos ił  p. Fr. Kolenda ,  
ko ńc ząc  okr zy k ie m  na  cześć P a n a  P r e ­
z y d e n ta  R. P.  i Marsza łka  Pi ł sudskiego,  
en tu z j as ty czn ie  p o d c h w y c o n y m  przez 
wszystkich o b e c n y c h .

N a s t ę p n e  p rz e m ó w i e n i e  wygłosi ł  ob.  
Welk iewicz  s t rze lec  z p o d o d d z .  Zdżary,  
p o c z e m  dzieci szkolne  wygłosi ły sze reg  
d e k la m a c y j ,  o raz  odśp iewa ły  kilka p i o ­
s e n e k  leg jo no wyc h ,  a s trze lcy z p o d o d d z .  
Cz yżów ka  odśpiewal i  „ B ry g a d ę " .  Na 
z a k o ń c z en ie  o godz .  14 dzieci  szkolne  
z Błotnicy od e g ra ły  2 krotn ie  sz tuczkę  
ak tu s l n ą ,

W JanKowicach ur oc zy s to ść  
odbyła  się po  n a b o ż e ń s tw ie  o godz.  
12.30 przy udziale 2 ch p o d o d d z .  Zw. 
Strz.,  mie j sco we j  O h. Straży  Pożarn . ,  
d?ieci  szkolnych  i okol icznej  ludnośc i  
w liczbie około  300 osób .

Prz em ów ie ni e  wygłosi ł  p. Chachul -  
ski Piotr ,  p o c z e m  d e k l a m a c j e  i śp iewy 
wy ko nały  dzieci szkolne .

PraytyK nie zosta ł  w tyle.  U r z ą ­
d z on y o b c h ó d  będz ie  na d ługo  w 
pa m ię c i  wszys tk ich uczes tn ików.  O to  
jak  op isu je  go  nasz s pr aw oz da w ca .

J u ż  dn ia  10 bm.  w przwddzień  uro 
czystości  Przytyk przybrał  c h a r a k te r  
podnios ły ,  d o m y  pr y w a tn e  i publ iczne  
przyb ra no  w ch o re gw ie  p a ń s tw o w e  i 
u d ek o r o w a n o .  Uroczys tość  roz poczę to  
c aps t r zy k ie m  p r z e m a s z e r o w u ją c  przy 
dźwiękach  ork iest ry  s trażackiej  po uli­
cach  os a d y .  P iękny  i ba rw ny  był to 
p o c h ó d  —  strzelcy z bronią,  a s t r a ż a ­
cy z b łyszczących c h e ł m a c h ,  przy świe t ­
le po ch o d n i  o to czeni  d y m e m .

P o  przejściu ul icami po c h ó d  liczący 
około  100 o s ó b  za t rzymał  się na ry nku ,  
gdzie nas tąp i ło  wciągnięc ie  fiagi p a ń ­
s twowej  na masz t ,  n a s t ę p n ie  ork ies t ra  
o d e g r a ła  h y m n ,  p o c z e m  okol icznośc io­
we p rz e m ó w ie n ie  wygłosi ł  p. Włosek ,  
k ie rownik  szkoły — po  p rzem ó w ie n iu  
u rz ą d z o n o  uroczysty  ape l  za po leg łych  
— po ape lu  nas tąp i ło  rozwiązanie  po 
ch odu .

N a s t ę p n e g o  dnia o godz.  8 zbiórka 
dzieci  szkolny ch ,  8.30 m sza  św. dla 
dzieci szkolnych ,  godz .  10 aWademja 
szkolna  w sali s t rażackiej ,  10.45 zbiórka 
organizacyj  przed  r emi zą  s t ra żacką  i



w y m a rs z  d o  kościoła.  P rz e d  n a b o ż e ń ­
s tw e m  mi e jscowy pr o b o szcz  ks. Dr. 
Dziubek  w p r z e p i ę k n e m  p r z e m ó w i e n i u  
przedstawi!  wielkie dla Polski  znaczenie  
uroczys tośc i  11 l is topada ,  d 2ień o d z y ­
sk an ia  Niepodleg łośc i ,  wskaza ł  j ak  n a ­
leży k o c h a ć  Ojc zyz nę  i s za no w ać  
wo lność .

P o  nab o żeń s t w ie  przed  w yrusze nie m 
p o c h o d u  krótkie  p rz e m ó w i e n i e  w y g ło ­
sił p. G u m ow sk i ,  n a s t ę p n i e  p o c h ó d  w y ­
ruszył  d o  remizy  s t rażackiej  na aka  
d e m j ę ,  gdzie przybyły oddz ia ły Zw. 
S t r ze leck iego  żeńsk i  i męski .  S t raże 
p o ż a r n e  z mi na  dz ia rską  i pe łn ą  b r a ­
wury odbyły  def i ladę przed  p r z e d s t a ­
wicielem mie jscowyc h władz i o r g a n i ­
zacyj.  N a s tę p n ie  cdb>ła  się uroczys ta  
a k s d e m j a ,  o tw ar ta  przez  p. G u m o w ­
ski ego  wzn ies ien iem przez z e b ra n y c h  
o kr zyk u  na cześć  Naj jaśniej szej  Rze­
czypospol i te j  Polskiej  i o d e g r a n i e m  
h y m n u  n a r o dow ego .  Na  dalszą część 
a k a d e m j i  złożyły sią p r z e p ię k n e  popisy  
dzieci  szkolnych ,  j ak  o d ś p ie w a n ie  s z e ­
r e g u  pieśni ,  dek l am ac j i  o raz  o d e g ra n ie  
o b ra z k a  s c e n ic z n e g o  pt. „Po lska " ,  k t ó ­
re wzbudzi ły wśród  ze b ra n y c h  prawdzi ­
w e  z rozum ien ie  z n a c z en ia  święta,  a dla 
nauczyc iel s twa  wywołały wdzięczność  za 
o d p o w i e d n i e  w yc h o w a n ie  dz ia twy na 
r o z u m n y c h  o b y w a t e l ’. Po  t e m  okolicz­
noś c io w e  i ba rd zo  u j m u j ą c e  p r z e m ó ­
wienie w wygłosi ł  p. Lub ien ieck i  J e r z y .

f i k e d e m j ę  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  
Pierwsze j  Br yga dy  i o d e g r a n i e m  m a r ­
sza p c c z e m  pu b l ic zn ość  w mi łym n a ­
st roju ro z e s / ła  się, jak również  o d m a -  
szerowaly  oddziały.

□  dział w a k a d e m j i  wzięło około  
1000 osób.

Na d r u g ą  część  w iec zo rną  u ro czy ­
stości ,  s ta r a n i e m  oddzia łu Zw. S t rze lec­
k iego  ż e ń s k ie g o  u r z ądz ono  a k a d e m j ę .  
R ozp oczę to  ją H y m n e m  N a r o d o w y m  na 
p o c z e m  został  wygłoszo ny ok ol icznośc io­
wy re fe ra t ,  n a s t ę p n i e  o d ś p i e w a n o  p r z e ­
p ięknie  wi ązankę  pieśni  l eg jo no wyc h ,  
d e k ł a m o w a n o o r a z  o d e g r a n o  ob razek  sc e ­
niczny bardzo  wesoły  i u jm u ją c y  p u b ­
l iczność pt.  „M.c i e j  i J a g n a "  i m o n o ­
log „Dzia d“. N a s t ę p n ie  przez  Koło 
Młodzieży Wiejskiej  w Kaszowie o d e ­
g r a n o  h u m o r y s ty c z n y  o b ra z e k  scenicz  
ny pt.  „ J a k  legu ny dos ta ły  się do n ie ­
b a ” późnie j  oddz ia ł  żeńsk i  w y ko na ł  
o b r a z e k  scenic zny  pt.  „ O g n i s k o "  i w y ­
k o n a n o  sze reg  oko l ic znośc iowych p ieśni .

Uroczys tość  obudzi ła  wśród  z e b r a ­
nych ,  ok o ło  600 osób ,  bardzo  wesoły 
nas tró j .

f l k a d a m j ę  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a ­
n ie m  modl i twy s t rze leckiej ,  a o r k ie ­
stra o d e g r a ł a  marsza .

Uroczys t e  a k a d e m j e  przy bar d zo  
również  l icznym udzia le  o byw a te l i  i 
o rganizacyj  odbyły  się w ty m s a m y m  
dn iu  na  t e r e n i e  g m in y  w t rzech p u n k ­
tach:  we Wrzeszczowie ,  Kaszowie  i 
Wrzos ie oraz w szkołach.

Widać,  że pr aca  społe czno -oś wia t o-  
wa w ydaje  d o b r e  o w o c e  i miłość o b y ­
wate la  do  Ojczyzny z k a żdy m  ro k i e m  
s ta je  się po tężn ie j sza .

Z W o la n ow a  do nos i  n a m  k o ­
re s p o n d e n t .

Na  tle c u d n e j  j es ieni  zjawia się

d z i tń ,  dz ień  na j jaśn ie j szy  w życiu czło­
wieka,  k t ó r e m u  w’ dn iu  ta k im  serce  
bije go rę ce j  ku tej Matce-Ojczyźnie ,  
bo  dz ień  powsta n i a  i o d r o d z e n ia  uc ie ­
m ię ż o n e j  Polski  przez n ie li tośc iwą  rękę  
zaborcy .  W dniu tym m kn ie  myś l  
człowieka,  ob yw a te la  w n ie sko ńczoną  
dal ,  w przesz łość  i b łogos ławi  tych lu­
dzi n ie z n a n y c h ,  którzy dziś leżą w m o ­
gi łach,  bo  życ iem s w o je m  wywalczyl i  
n a m  Polskę ,  j ak  również  s k ł a d a m y  
hołd i cześc  T e m u ,  który że lazną  wolą 
i p o ś w ię c e n ie m ,  n ie z ło m ną  wytrwałoś  
cią wywalczył  i zo rganizował  pańs tw o ,  
a t ą  św ie t laną  pos tac ią  w dz ie jach n a ­
rodu  to Marsza łek  J ó z e f  Piłsudski .

W dzień z a t e m  11 l is topada ,  w s z ę ­
dzie gdz ietylko  biją se r ca  prawdziwie 
polskie,  o b c h o d z ą  uroczyście  dos to jn ie  
to święto  n a r od ow e ,  na  do w ó d ,  że Pol 
s k a  żyje,  istnieje,  t rwa  i po tężnie je .

Również  i w W ol anow ie  św ię to  to 
w y p a d ło  don ios łe  i okazale ,  zo rg an izo ­
w a n e  przez mie jscowy  Komite t .  Dużo  
inic ja tywy w o r gan iz ow an ie  święta  wło­
żyli p ra cowni cy  gminy .  W  przeddzień  
11 l i s topada  od b y ł  się cap s t r zy k  O c h o t ­
niczej St raży Po ża rn e j ,  przy dźwiękach  
mie jsco we j  ork iest ry.  Na  po lan ce  za 
m ia s t eczk ie m  zebra ły s ię  o rg an izac je  
i mie j sc ow a ludność ,  d o  k tóre j przy 
r o z p a l o n e m  o g n i sk u  przem ów i ł  p. Kę­
dziora,  podkre ś la jąc  w ję d rn y c h  s łowach 
zas ługi  o s ó b  i o rganizac j i  P O W .  przy 
zdo by w an iu  n ie podleg łośc i  p rzed  16 tu 
laty.

Dalszy ciąg uroczys tośc i  w formie  
uroczys te j  a k a d e m j i  od b y ł  się w n i e ­
dzielę po na b o ż e ń s t w ie  i odśp ie wa ni u  
„Boże  coś  Bo lskę"  w D o m u  L u do w ym ,  
przy współudz ia le  szkoły.  Wśród  licz­
nych dekl am ac j i  śp i ewów i krótkiej  
sztuczki,  insceniz owanej  p rzez  młodz ież  
szkolną ,  okol ic znośc iow e p rz e m ó w ie n ie  
wygłosi ła  mie jscowa  nauczyc ie lka  p. 
Władys ł awa Myszka ,  podk re ś la ją c  w a ż ­
ność  i don ios ło ść  chwili, a te rn s a m e m  
czynu z b ro jn e g o  polsk ieg o  i jej g e n ju  
sza Wodza .  Do młodzieży szkolnej  
wygłosi ł  krótkie p r zem ów ieni e  uczeń  
7-ej klasy Wacha lsk i  Antoni .

W ie czo rem  na  zabawie  ludowej  z 
okazji  święta n a r o d o w e g o ,  zos tć ła  o t ­
war ta  „Świe t l ica” dla młodz ieży szkol­
nej  w o b e c n o ś c i  p r aco w n ik ó w  g m in y  
p. Wł. Gie rmas ió sk ie j ,  p. Wł. B u t k u n a  
i innych .

Kierownic two nad  świetl icą ob ję ła 
nauczyc ie lka  p. W. Myszkówna.

O b y  praca  n s d  świetl icą przyniosła 
jakna jwiększy  p o ży te k  u c z e s t n i k o m  i 
przyczyniła się do  g o s p o d a r c z e g o  i s p o ­
łecznego  rozwoju .

Z m. W yśm ierzyc ot r zym a l i ś ­
m y  opis n a s tę p u ją c y .

Dnia 10 l i s topada  o godz .  18 odbył  
się capst rzyk ,  w k tó rym  wzięli udział  
O c ho tn ic za  St raż Poża rna ,  Oddzia ł  Zw. 
S t r ze leck iego  i S tow.  Młodz.  Kat. W 
t y m  czas ie  wszys tk ie  d o m y  w ca łym 
mieśc ie  u b r a n o  zielenią i f lagami  pań- 
s tw ew em i ,  zaś o k n a  d o m ó w  rzęsiście 
ośw ie t lone  w k tórych  widnia ły por t re ty 
Pa n a  Pr e z y d e n ta  i Marsza łka  P i ł sud­
skiego.

Oddziały z p o c h o d n i a m i  i śp ie wem ,  
pr zem aszerow ały  ul icami  mias ta  zatrzy­
m u j ą c  się u k o p c a  Kościuszki ,  gdzie

wygłosi ł  okol icznośc iowe p rz e m ó w ie n ie  
ra dny  mi as t a  Edward  f ln toszowski

O b e c n y c h  było około  200 osób .
Dnia 11 l i s topa da  o godz .  9 odbyło  

się na b o ż e ń s tw o  w kośc ie le para f ja lny m 
w k tór ym  wzięły udział  wszystkie o r g a ­
nizacje.  P o  nab o żeń s tw ie  u for m ow ał  
się po c h ó d  i uda ł  się do  k o pca  Koś­
ciuszki,  gdzie zostały wy gł oszo ne  pr ze ­
m ó w ie n ia  przez pp.: F. Wi lewskiego 
p r o f e s o r a - e m e r y t a  i J a n a  B u r a k o w s k i e ­
go r a d n e g o  m ia s ta ,  a zakońc zo ne  
ok rzyk iem na cz?ść  Rzeczypospoli te j ,  
Pa n a  Pr e z y d e n ta  i Marsza łka  P i ł sud­
skiego .  Po odś p ie wan iu  h y m n u ,  p oc hó d,  
wrócił  do  Rynku,  gdzie nas tąp i ła  de f i l a ­
da  i rozwiązanie  po chodu .

Widzów było około  1000 osób .
Nas trój  był bardzo  miły i i m p o n u ­

jący.
O p e w n y m  incydencie ,  który był 

zgrzy tem w o g ó l n y m  pod ni os łym n a ­
st roju ludnośc i,  p o m ó w i m y  w n a s t ę p ­
n y m  n u m e r z e .

Ł-ącs.fc ny również pięknie i uroczy 
ście obchodziły dzień 11 l istopada.  P ro­
gram uroczystości  w tym roku podzie ­
lono na dwie części.  Pierwsza część o d ­
była sią w sobotę  dnia 10.X1 1934 r. 
złożyły się na nią: Caps trzyk  w Łącza- 
nach z udziałem mie jscowego Strzelca 
i społeczeństwa,  rozpalenie ogniska,  przy 
k tórem wygłoszono okolicznościowe prz e­
mówienie oraz uczczono pamięć poleg 
łych w walkach o n iepodleg łość  Polski  
j ednominutowem milczeniem.

W niedzielę dnia 11.XI 1934 r. o d ­
było się nabożeńs two dla dziatwy szkol­
nej w kościele parafjalnym w Wierzbicy 
oraz Msza uroczysta dla organizacji,  d e ­
legacji,  młodzieży szkolnej i starszego 
społeczeństwa,  poczem nastąpi ła defilada 
oddz ia łów i organizacji  zaś po defiladzie 
urządzono akademję,  na program której 
złożyły się 3 okolicznościowe przemó­
wienia,  p rzeplatane  deklamacjami dziatwy 
szkolnej szkół  Polany i Wierzbica,  oraz 
mie jscowego Stowarzyszenia Młodzieży 
Katolickiej,  obrazek  sceniczny z czasów 
walk n iepodłegłościowych wystawiony 
w Polanach i odśpiewanie hymnu „Nie 
rzucim ziemi ' .

W  uroczystościach w Wierzbicy wzię­
ły udział: oddz ia ł  Strzelca i i : t rat  P o ­
żarna z Łączan,  zarząd Gminny,  Rada  
Gminna,  sołtysi, oraz l iczne rzesze s p o ­
łeczeństwa z terenu  gminu.

Niezależnie od powyższego,  wieczo­
rem odbyła  się druga  akademja w remi­
zie Straży Pożarnej  w Łączanach .  P r o ­
gram akademji  był  bardzo bogaty ,  to 
też wspaniale ud tk o ro w a n a  sala była 
wypełn iona  po brzegi.  Mieszkańcy Ł ą ­
czan naogół  bardzo niechętnie biorący 
udział  we wszelkiego imprezach,  tym r a ­
zem dali dow ód  Że zdają sobie sprawę 
z doniosłości  obchodu  i w ten sposó b  
zadokumentowali  swoje pat rjotyczne 
uczucia.

Po  akademji  odbyła  się zabawa t a ­
neczna.

We  wszystkich szkołach na terenie 
gminy w dniu tym również urządzono 
okademje.

Naogół  obchód święto 11 l is topada 
miał charak te r  bardzo uroczysty,  domy 
w miarę możności  były udekorowane  fla­
gami narodowemi,  a okna  przybrane  go­



dłem Pańs twa,  por tretami  Prezydenta  i 
Marszałka oraz wieczorem rzęsiście oświe­
t lone.

Udział  duchowieńs twa zadawalający,  
j ednak  bez specjalnych wysiłków, o czem 
świadczy fakt, że pomimo zapewnień 
ksiądza proboszcza obecnych  na posie­
dzeniu Komitetu Organizacyjnego,  nie z o ­
stało wygłoszone kazanie okolicznościowe 
a państwowy charak te r  uroczystości ,  w 
nabożeńs twie podkreś lony  został  jedynie 
odśpiewaniem hymnu „Boże coś Po lsk ę” .

Mówcy podkreślil i  sukcesy naszej p o ­
lityki zagranicznej i wysiłku Rządu w wal­
ce z kryzysem, poruszając  przytem os ta t ­
nie ustawy oddłużeniowe,  obniżki taryf: 
kolejowej i ocztowej,  oraz zniżenie cen 
artykułów przemysłowych

A b y  dzień 11 l is topada nie był  tylko 
drs:em ob chod ów  lecz i zbiorowym wy­
sil , em społecznym,  zorganizowano zbiór­
kę uliczną w Wierzbicy i zbiórki we 
wszystkich sołec two na cele Funduszu  
O b r o n y  Morza Dotychczas  jednak nie 
posiadamy wyników i d la tego  nie może­
my podać  wysokości  uzyskanej  kwoty.

Zebrana suma w ciągu przyszłego 
tygodnia zostanie wpłacona  do K. K. O.  
w Radomiu.

Z. PIONEK

Szesnasta rocznica 
Odzyskania Niepodległości

Szesnas tą  rocznicę Odzyskania  Nie­
podległości  obchodzono w naszej fa­
brycznej gminie bardzo uroczyście.  Urzą­
dzeniem o b c ho du  zajął się świeżo wyło­
niony Komite t  O b c h o d ó w  Narodowych 
w składzie: W ój t  gminy p. Mieczysław 
Kozar  - Słobódzki ,  jako przewodniczący 
i pp. inż. M. Kardasiewiczowa,  W. Kow- 
ski, J. Sokalski ,  ks. Dąbrowski  i S.  Pot- 
kański,  jako członkowie. W wigilję pa­
miętnej  rocznicy t. zn w sobotę  wieczo­
rem, przeszedł  głównemi ulicami Pionek 
z pochodniami pochód,  złożony z organ i ­
zacyj PW.  i delegacyj  s towarzyszeń w 
liczbie około 800 osób,  p rowadzony przez 
dziarsko przygrywającą  Orkiestrę P W .  
P. Uczestnicy wznosili entuzjas tyczne 
okrzyki na cześć Pańs twa i j ego naj­
wyższych dostojników.  O b c h ó d  niedziel­
ny rozpoczął  się hejnałem z wieżyc obu 
naszych S traży Pożarnych,  następnie o 
godz.  11 ks. Kanonik Naulewicz o d p ra ­
wił uroczyste nabożeńs two,  w czasie k t ó ­
rego  podniosłe kazanie na tema t  czwar­
tego przykazania wygłosił  ks. Dąbrowski .  
Młodzież szkolna uczciła Dzień N ie p o d ­
ległości własną akademją,  zorganizowaną 
i bardzo  pomysłowo urządzoną  przez 
p. naucz. Potkańskiego.  Popołudniu o 
godz.  17 w ogromnej  sali miejscowej 
szkoły odbyła  się Uroczysta  Akademja  
przy udziale około 1300 słuchaczy.  Do 
zgromadzonych przemówił  ciepło i mo c­
no p. rejent  J.  Nowachowicz,  obrazując 
s tan  Polski p rzed laty 16 i obecnie,  wy­
kazać komu i czemu Polska  swój ću 
downy rozwój zawdzięcza.  W  Akademj i  
wzięły udział  chór  pracowników P W P .  
„Ec ho“ i orkiestra fabryczna po d  ba tu tą  
p. B. Wolsk iego,  k tórych  produkcje  wi­
tane  były z nadzwyczajnym entuzjazmem; 
artystycznie grał  na skrzypcach  znany 
muzyk p. W.  Szczepanowski.  P o  A k a ­

demji w salach Kasyna  Pracowników 
P W P .  odbyła  się bezpła tna  zabawa t a ­
neczna,  na czem zakończył się t en  p a ­
miętny dzień w życiu naszej gminy.

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Z gminy Rusinów 
pow. Opoczyńskiego

Dnia  3 l i s topa da  1934 roku  w Rus i ­
nowie  odby ło  się zebr an ie  Komi te tu  
g m i n n e g o  B. B. W.  R. przy udziale 
przedstawiciel i  pos zczegó ln yc h  o rg ani ­
zacyj  spo łecznych ,  przedstawiciel i  p o ­
szczegól nych  g r o m a d  wiejskich,  o raz  
s y m p a t y k ó w  Bloku — o g ó łe m  59 osób .

Z e b r a n ie  zagai ł  wój t  g m in y  J a n  
Śledź,  wi tając  im ie n ie m  z e b ra n y c h  o s ó b  
przeds tawiciel i  Rady Powia towej ,  na s ię -  
p u j ą c e m  p r z e m ó w ie n ie m :

G m in a  Rus inów i icząca 5211 m ie sz ­
k a ń c ó w  i m a j ą c a  14179 m ó r g  powierz­
chni ,  j es t  g m i n ą  wybi tn ie  rolniczą.  ( ,

fśa t e r en i e  g m in y  pos ia d a m y :  4 kółka  
rolnicza — s ła bo  f u n k c jo n u ją c e  4 d r u ­
żyny s trażackie,  Koło Młodzieży,  Zwią­
zek Strzelecki ,  Związek  Rezerwis tów — 
s łabo  żywotny,  o raz  p o k r e w n e  or g a n i ­
zacje,  jak L. O. P. P., L. M. i K. P. C. K., 
z a te m  nie jes t  dob rze ,  gdyż organizac je 
k tóre  wyżej  w yk aza ł em  nie przejawiają 
s w e g o  fak ty czne go  życia.

Przy o b e c n e j  s t ruk tur ze  Pańs twa ,  
n iewoln o  n a m  sp y c h a ć  pracy  na  barki 
innych ,  a m u s i m y  wspó ln i e  pr acow ać ,  
gdy ż  tylko w jedn oś c i  siła, wy s tę pu ją c  
ja k o  zo rg an izo w an e  sp oł eczeńs t w o,  zaw­
sze więcej  zys k u je m y ,  niźli chodzić  w 
po je d y n k ę ,  p a m i ę t a ć  m u s im y  o j e d n y m ,  
że o b ecni e ,  nas ta ły  czasy , Wyśc igu  p r a ­
c y ”, bo skończył  się nareszc ie  „wyścig 
krwi i ż e l a z a ” d o  k tó ra g o  s tanę l i  nasi 
b o h a te ro w ie ,  a k tórych  ob ch od zi l i ś my  
świę to p a rę  dni  t emu .

Raz na zawsze zap rzes tać  m u s i m y  
tych waśni  i kłótni,  k tóre  do  n iczego 
d o b r e g o  nie d o p r o w a d z ą  a li tylko da j ą  
m o ż n o ś ć  n as zy m  w r o g o m  par ty jn y m  
d o  p ieczenia  gęs i  przy n a s z y m  ognisku .

Przec hodząc  do  tego ,  co g m i n a  z ro­
biła do tychczas ,  o k a z u j e  się, żs  wysi łek 
był sza lony,  gdyż  w c iągu  3 lat  s u m i e n ­
nej pracy,  w y k o n a n ie  21 i pół  kim. d r o ­
gi bitej ,  o raz w y b ru k o w a n ie  n iek tórych  
ważnie j szych  zjazdów,  po s t aw ie ni e  4 
m o s t ó w  na dr o g a c h  i w y b u d o w a n i e  4 
szkół  śmia ło  m o g ę  powiedz ieć ,  że to 
dużo ,  p racę  powyższą  w y k o n a n o  przy 
w yda tne j  p o m o c y  włoda rza  n a s z e g o  p o ­
wiatu,  n i e s t r u d z o n e g o  p. S ta ros ty  Krau ­
zego .  fl le to wszystko mało ,  nie wolno 
n a m  t e r az  przyjść d o  p o rz ą d k u  d z i e n n e ­
go, m ó w iąc  że z rob io no  już wszystko.  
Przeciwnie  te raz m u s i m y  wytężyć  całą 
swo ją  siłę w k i e ru n k u  d o p r o w a d z e n ia  
wyg lądu  nasze j  gminy ,  d o  g m in  takich,  
k tóre będzie  m o ż n a  s tawiać  i n n y m  za 
przykład.

f lby  to z rea l izować  mu s i m y :
1) na jszybc ie j  w y k o ń c z y ć  b u d o w ę  

ważnie j szych  dróg ,  popra wić  inne ,  wy ­
br u k o w a ć  osiedla ,  o d w o d n i ć  je,  przez 
co p o d n i e s i e m y  war toś ć  swych g o s p o ­
da rs tw  zwiększając  s t an  zd ro wotn y  wsi

2) zadrzewić  wszystkie  drogi .
3) p r zeprowadzić  o d w o d n ie n ie  n a ­

szych pól,  łąk i pas twisk

4) zalesiać n ieużytki  swoje
5} zak łada ć  sady
6) u r u c h o m ić  tani  a le  na  zdrowych 

z a s a d a c h  kredyt
7) pobudz ić  do  in te nsyw ne j  pracy  

kółka  rolnicze
8) o rg ani zow ać  młodz ież od  16-21 

w Związki St rzeleck ie ,  da ją c  im m o ż n o ś ć  
pr zy go to wa n ia  się na do b ry c h  żołnierzy 
— obywate l i  Pa ńs tw a

9) s tworzyć  si lną organ izac ję  Związku  
Rezerwistów

10) organiz ow ać  młodzież w związ 
kach  Młodzieżowych,  p r zy go to wuj ąc  ich 
na d o b r y c h  sy nów  Ojczyzny,  którzy nie 
d o pusz czą  do  te go ,  ab y  to, co wywalczyli  
swoją  krwią ich ojcowie  czy bracia  — 
przepad ło

11) u ru c h o m i ć  przy wszys tk ich s z k o ­
łach świetl ice,  a to  by młodzież i s tarsi  
mieli  się gdzie zbierać na  czy tan ie  gaze t  
książek  i t. p.

12) uzupe łn ić  ta bo r  is tn ie jących  d r u ­
żyn s t rażackich ,  o raz  u r u c h o m ić  w n ie ­
k tórych  większych  os ied lach  jeszcze 
s t raże

13J rozbudzić  naszych  k m io tk ów  w 
ce iu  uzyskania  zb iorowych  cz łonków d o  
L. M. i K , L. O. P. P. ,  P. C. K„ gdyż  
organ izac ja  te uczą nas  jak  zabezpi ec zać  
się w czasie wojny  od a ta k ó w  lotniczych,  
p rzygoto wu ją  n a m  n o w ą  kad rę  o b r o ń ­
ców naszych  brzegó w morsk i ch ,  o raz  
szkolą  n a m  kad rę  sani ta r juszy ,  którzy 
n iosą p o m o c  przy k lęskach  żywiołowych,  
a w czasie wojny ,  n iosą  p o m o c  na sz y m  
żołn ie rzom.

To je s t  mnie j  więce j wszys tko  co 
n a m  jes t  n ie zb ęd n e ,  ale p ra cę  tą m u s i ­
my  wszyscy r az em  pchać  z mie j sca  na  
właśc iwe  te ry,  w ob ec  tego  życzę w a m  
p o m y ś l n y c h  i s k u t eczny ch  ob rad .

Na p rz e w o d n ic z ąc e g o  p r o p o n u j ę  p. 
J ó z e f a  B anaszczyka ,  na  a s e s o r ó w  B e ­
n e d y k ta  G a w r o ń s k ie g o  i Szklarczyka 
J a n a ,  na  s ekr e ta r za  M a r e n d o w s k ie g o  
Piotra .

P o  u k o n s ty tu o w a n iu  się p r ezyd ju m ,  
zabra ł  głos przewodniczący ,  który p o ­
dz iękował  z e b r a n y m  za zaufanie ,  p rzy­
s t ę p u j ą c  j e d n o c z e ś n i e  do  p ro w adz eni a  
da lszych  obr ad .

Z kolei  zabra ł  głos  p. B an a c h ,  k tóry 
przybył  na  zeb ran ie  z r am ie n ia  Re dy 
Po wia towej .  W  swoim p r z e m ó w i e ­
niu skreśl i ł  do ty c h c z a so w y  wysi łek g m i ­
ny, zaznacza jąc  je d n a k o w o ż  że to nie 
koniec .  Pow ołu ją c  się n a  p r z e m ó w ie n ie  
wójta,  zaznacza ,  że p lan  pracy  wytknię ty  
został  zupe łn ie  rac jona ln ie ,  a z chwilą 
zrea l izowania  go, g m in a  Rus inów 
s tan ie  na  właściwym p iedes ta le  i będz ie  
m o g ł a  być  s ta w ia n a  in ny m  za przykład.

Tutaj  rzekł  m ó w c a  m u s z ę  zazębić 
o  pr ze m ów ie ni e  p rz ed m ów cy .  Tylko  
w spólny  in te res  ludzi zo rga n iz owanych  
do pro wad zić  m o ż e  do  na leż y tego  r ezu l ta ­
tu.  W o b e c  t e g o  życzę, im ie n iem  Rady 
Powia towej ow ocne j  i in t ens yw ne j  p r a ­
cy, na  wy tk ni ę ty ch  od c in k a c h  pracy ,  
w te dy  nie b ę d z i e m y  mogl i  się skarżyć  
na  kryzys g os poda rczy ,  gdyż sa m i  na  
swoim te r en ie  po s t a r a m y  się go zaże g n ać .

Przy wyborze  Za rz ą d u  Koła g m i n n e ,  
go ,  po  wspól ne j  dyskus j i  do sy ć  ożywio­
nej ,  zeb ran i  doszli d o  u j e d n o s ta jn ie n ia  
ka n d y d a tu r ,  k tóre  wy pa d ły  n a s t ę p u j ą c e :  
P r e z e s  J a n  f lb r a m c z y k  s. Pawła,  v .P re -  
zes Fr anc is zek  Krzyważnia,  S ka rb n ik



J a n  Śledź,  cz łonkowie  z a rz ądu  J a n  
Szklarczyk i Ludwik Przybylski .

J e d n o c z e ś n i e  p o w o ła n o  d o  życia trzy 
sekc je  1) g o s p o d a r c z ą  2) społeczno-o-  
świa tową i 3) bezp ieczeńs t wo ,  wybiera-  
ra jąc t rzech r e fe ren tó w tych ze sekcji:
1) na  gosp .  —  J ó z e f a  B an aszczy ka
2) na  społ .  ośw.  — S te fan a  S z y m a ń ­
sk i ego  i 3) na  bezp.  Piotra Marendow ski e-  
go .

Na  t e m  z e b ra n i e  z a końc zon o.
F\ t e raz  m o j a  luźna  u w aga ,  ćo do  

przeb iegu  o b r a d  i w y tk n ię te g o  p lanu  
pracy .

Z d u m io n y  był em  tak  s p o k o j n e m i  
o b r a d a m i ,  gdyż  o b s e rw u ją c  przez kilka 
lat ró żne  ś rodow isk a ,  p rzyzwyczajony 
b ył em  d o  bużl iwych pos iedzeń ,  a n aw e t  
śmi a ło  m o g ą  powiedzieć ,  że do  n i e k o n ­
kre tn ych .  Tutaj  s p o t y k a m  wręcz  pr ze ­
c iwny objaw.

Plan pracy  p rzed s ta wio ny  przez wójta 
jes t  zup e łn ie  realny  i łatwy do  p r z e p r o ­
w adzen ia ,  w y m a g a  tylko  w spólne j  p r a ­
cy, czego  o b y w a t e l o m  g m in y  Rus inó w 
z ca łe g o  se rca  życzą i p roszą  o w y k o ­
nan ie  w całej  rozc iągłośc i w yt k n ią t eg o  
p la nu  pracy.  —

Ja n  A b r a m c z y k .

Z IŁŻECKIEGO 

Z gminy TarezeH
Dzień 11 j i s to pa da  1934 r. w gmin ie  

Tarczek  od by ł  sią b. uroczyśc ie .  W s z y ­
stkie organ izac je  wraz ze szkoł ami  u d a ­
ły sią do  kośc ioła p a ra f j a ln eg o  w Swię-  
to m a rz y  na u rocz ys te  nab o żeń s t w o ,  
p od czas  k t ó r e g o  m ie js cow y proboszcz  
ks. dr.  Kornobis  wygłosi ł  wznios łe  i o k o ­
l icznośc iowe kazanie  na tema t  „Matka  
Ojczyzna" ,  po  k t ó r e m  wszyscy  c b e c n i  
odśp iewal i  H y m n  N a ro dow y  „Bo że  coś 
Polską" .  We wszys tkich szkołach  o d ­
były sią a k a d e m j e  z p r z e m ó w ie n ia m i  
sił nauczyc iel sk ich,  ś p ie w a m i  i d e k l a ­
m a c j a m i  dzia twy szkolne j .  N a s t ą p n ie  
o d b y ło  sią b. l iczne z e b r a n i e  gminia-  
ków,  na  k t ó r e m  zostało d o k ła d n ie  wy ­
g łosz one  przez m i e js c o w e g o  wójta  p. 
K o m o rn ic k ie g o  t reściwe p rz e m ó w ie n ie  
„Dlaczego  p o w in n iś m y czcić 11-go li­
s t o p a d a * .  W  swoim  p rz e m ó w ie n iu  p. 
W ó j t  p o r u s z y ł  c z a s y ,  p o c z ą w ­
szy od o s ta tn ie g o  po w s ta n ia  z 1863 r e ­
ku ,  p rzeds ta wia j ąc  dz ia łalność  Pa na  
Marsza łka  J ó z e f a  P i ł s uds kiego  i J e g o  
po św ią cen ie  sią w walce  o od zyskan ie  
n iepod leg ło śc i  n a s z e g o  Pańs twa,  oraz 
po  wsk rzeszeniu  Go w u p o rz ą d k o w a n iu  
i o d b u d o w i e  so o s to s z a ł e g o  kraju.

W da lsz ym  c iągu  zostały p o r u s z o n e  
przyczyny kryzysu  g o s p o d a r c z e g o ,  o raz  
wyczyny rządu w walce  z kryzysem.  
Dale j  s ł uc ha cze  dowiedziel i  sią j ak  stoi 
sp ra w a  z kar telami,  j ak ie jest  po łożenie  
w e w n ę t r z n e  kra ju  i j ak  sią przeds ta wia  
sy tu ac j a  Polski zagran icą .

W  k o ń c u  s w e g o  p rzem ó w ie n ia  m ó w ­
ca przeds tawi ł  z n a c z en ie  w yb o ró w  do  
n o w e g o  s a m o r z ą d u  i naw o ły wał  ludność  
do  w s t ę p o w a n i a  w szeregi  o rganizacyj ,  
p r acu j ących  wraz z r z ą d e m  dla d o b r a  
Ojczyzny .

Po  wys łuc haniu  p r zem ów ie ni a  wszyscy 
w s k up ie n iu  wznieśli  o k r z y k  na 
cześć  Na j jaśn ie j sze j  Rzeczypospol i te j  i

Jej  P rezyd en ta  I g n a c e g o  Mośc ickiego 
oraz  Wie lk iego  B u d o w n i c z e g o  kra ju  
Marsza łka  J ó z e f a  Pi łsudskiego .

Kiedy ucichły okrzyki  p. Wój t  p r z e d ­
stawił  b. szczegółowo i dobi tn ie  n ow ą  
us ta w ę  o o d ł i ż e n i u  rolników,  z azn a ja ­
mia jąc  wszystk ich o wie lk im w y ­
siłku rządu,  aby  przyjść rolnic twu z p o ­
m o c ą .

Po  s k o ń c z o n e m  p r z e m ó w i e n i u  wy­
wiązała s ią  dys kus j a ,  w które j  zabieral i  
g łos  J ędr ze jc zy k ,  Franczak ,  D ą b e k  i 
W r o n a  oraz  wielu innych .  Mówca na 
powyższe  zapy tan ia  da ł  w yczer pu ją ce  
wy jaśn ien ia ,  po  k tórych  s łuch acze  z 
wie lk im z a d o w o l e n i e m  udali  sią do 
swych d o m ó w .

Uczestnik .

Sprawa zastępcy wójta 
gramy Chotcza-Zsgofdżona 
i ś iłtyse wsi Białobrzegi

W j e d n y m  z n u m e r ó w  „ G ł o s u “ p o ­
da w a l i ś m y  w z m ia n k ą  o n i e p o rz ą d k a ch  
jakie  wynikły przy podzia le  kartofli ,  
o f i a ro w anych  przez m ie szka ńcó w  gm iny  
Błaziny dla ofiar  powodzi ,  a k tóre  io 
kartof le  zostały przydz ie lone  g r o m a ­
d o m ,  d o tk n ię ty m  k ieską  powodzi  na t e ­
ren ie  g m in y  Chotcza .  O k a z u je  sie, że 
p r z e p r o w a d z o n e  do ch o d zen ie  ustal i ło 
rzeczywiście winą za s tę pc y  wójta  gm iny  
Chotcza ,  Z ag o ż d ż o n a ,  a mian owic ie  Za- 
go żd żo n  o t r zym a ł  u p o w a ż n ie n i e  do  
przyjęcia  i podz ia łu  150 mtr .  kartofli ,  
ze b ran y ch  w Błazinach,  zam ia s t  je po 
dzielić między  6 — 7 g o s p o d a rz y  wsi 
Białobrzegi ,  kar tof łe  sp rz ed a ł  a u z y s k a ­
ne  ze sp rzedaży  p ie n ią eze  podzielił  
między  3 ch go sp oda rz y ,  za t r zymu jąc  
dla s ieb ie  na jw iększ ą  część  p ien iędzy .  
Kar tof le sp rz eda ł  po zł. 1.25 za met r ,  
n a t o m i a s t  w s p ó ln ik om  oraz Komi te towi  
g m i n n e m u  oświadczył ,  że sp rzeda ł  je po 
1 zł. 10 gr. za met r ,  a p o n a d t o  zażądał  
od  Kom ite tu  w y n a g r o d z e n i e  za fatygę.

Komite t  g m in ny ,  nie wiedząc  o u- 
zyskaniu  przez Z a g o ż d ż o n a  ce ny  1 zł. 
25 gr. za met r ,  przyzna ł  m u  w y n a g r o ­
dz e n ie  za wyjazd do  Błazin po kartoflę 
i ich podz ia ł— 12 zł.

C a ła  ta  hi stor ja  mów i  o d u ż y m  sp r y ­
cie Z ag o ż d ż o n a ,  j e d n a k ż e  jak  to n ie rsz 
w życiu się zdarza,  a i s t a r e  przysłowie 
mówi,  „Co z adużo  — to n ie z d ro w o ” —  
taki  n a d m i e r n y  za só b  s p ry tu  częs to  nie 
wychodzi  na zdrowie

Sp ra w d z a  sią to  i w d a n y m  w y p a d ­
ku, b ow ie m  n a d t o  sp r y t n e g o  Z a g o ż d ż o ­
n a  m o ż e  przygwoździć  p r o k u ra to r  do  
ławy osk a rż onych ,  z k tórą  zazwyczaj  
p o ł ą c z o n e  jest  n a s t ą p n i e  d łuższe lub 
k ró t sz e  s iedzenie  w kozie.

Sołtys  wsi Białobrzegi  z of ia rowane-  
mi kar tof lami  pos tą p i ł  p o d o b n i e  jak  i z a ­
s t ę p c a  wój ta  Z agożdż on ,  a p ien iądze  
zamie rza ł  podziel ić między  kr ew n ia ków ,  
j e d n a k ż e  dowiedziawszy  się, że zostały 
u ja w n io n e  m a c h in a c je  Zago żdż ona ,  i 
o b s w ia j ą c  się ażeby  nie d o b r a n o  się 
i ć o  j ego  skóry,  p i en iądze  złożył do  
g m i n n e g o  Komite tu  w Chotczy.

Władze  s ta ro śc ińs k ie  p o  p r z e p r o w a ­
dzeniu  d o c h o d z e n ia  m a ją  p o n o ć  złożyć 
z u rz ęd u  Soł tysa ,  gdyż  p o s t ę p e k  jago ,  
aczkolwiek  p ien iądze  złożył, dowodzi ,  
że nie za s łu gu je  on  na  zaufan ie  władz

i ludnośc i ,  n a d u ż y w a j ą c  swej władzy,  
k tó rą  o t r z y m a ł  przec ież  nie po to,  a ż e ­
by dla in te re su  swych k rew nia ków  ją w y ­
korzys tać  lub dla w ła s n e g o  dobra .

Co słychać?
Mówią,  że w najbliższych dnia ch  zo­

s ta n ą  p rz e p r o w a d zo n e  wybory  cz łonków 
Rady Po wia to we j  i że te rm in y  p o s i e ­
dz eń  rad  g m i n n y c h  w yznaczony ch  s p e ­
c jalnie na te wybory  już zos ta ły przez 
Zarządy  G m i n n e  w yz naczone .

Mają  się o n e  o d b y ć  w dnia ch  22, 
23 i 24 l i s topa da  rb.

Mieszkańcy gm in  są s i adu ją cych  z 
g m in ą  Chotcza op ow ia d a j ą  sobie  na  n a ­
s t ę p u j ą c ą  poc ieszną  histor ję:  w związku 
ze s p o d z i e w a n e m i  w y b o ra m i  do  Rady 
Powi a tow ej  Zarząd  g m in y  choteckie j  
p rzed  n i e d a w n y m  c z a s e m  zba d a ł  s y t u ­
acje,  jak m o g ą  w ypa ść  wybory.

I co się okaza ło?
O to  każdy  z cz łonków  R a d y  g m i n ­

nej  uważał ,  że nikt  inny tylko on  p o ­
winien i m o ż e  r e p r e z en to w a ć  g m i n ę  w 
Radzie Powia towej .

To nie  to co t a m  jakiś Ciepie lów 
lub K azan ó w  czy inne  g m in y  w k t ó ­
rych j a k  s łychać  u p a t r z o n o  do  Rady 
Powia towe j  po 2-ch a tylko w n ie k tó ­
rych jak  s łycheć  — co najwyżej  po 
3-ch kand yda tó w .

Ztego  wniosek ,  że jeżeli  w k tóre jś  
z gm in  zab rak ło by  k a n d y d a t ó w  to jak 
w d y m  niech zwrócą się do  Chotczy,  bo 
t a m  po s ia da ją  aż 20 ka n d y d a tó w .

H. B.

Z KONECKIEGO

O bchód św ięta  
N iep od leg łośc i

W przeddzień święta N iepodległości, o g o ­
dzinie 10-ej rano w kościele parafjalnym odby­
ło się nabożeństwo żałobne za spokój dusz po­
ległych  na służbie, w obronie życia i mienia 
współobyw ateli funkc Policji Państw ow ej w 
pow. Koneckim. W nabożeństw ie udział w zięli 
przedstawiciele w ładz państowych, sam orządo­
w ych, instytucyj, organizacyj i m iejscow ego spo­
łeczeństwa. Tegoż dnia wieczorem w sali Straży 
O gniowej staraniem Związku Strzeleckiego od­
była się uroczysta akademja, sala wypełniona b y ­
ła publicznością po brzegi

W dniu 11.XI br m Końskie przybrało nie­
zw ykle odśw iętny w ygląd  Na w szystkich  do­
mach pow iew ały flagi narodowe. O godz. 9-ej 
zaczęły nadciągać m iejscow e organizacje, na 
m iejsce punktu zbornego, o 9.45 raport organi­
zacyj, po którym atarosta pow iatow y Konecki 
p. Stefan Mydlarz przeszedł przed frontem orga­
nizacyj.

O godz. 10-ej w  m iejscowym  kościele od­
prawione zostało uroczyste nabożeństwo przez 
ks. Chałupczaka wikarjusza tntejszego w obecno­
ści przedstawicieli w ładz, oraz delegacji oddzia­
łów  PW . i organizacyj nawę kościelną w yp ełn i­
ły tłum y wiernych.

Po nabożeństwie do zebranego wielu tysięcz­
nego tłumu, publiczności, z balkonu Zarządu 
M iejskiego przemówił prezes m iejscow ego Związ­
ku L egjonistów  ob. kpt. rez Marjan Markowski 
który na zakończenie sw ego  przemówienia  
w zniósł okrzyk .N iech  żyje Polska*, który po­
chw ycony przez zebranych długo nie milknął, a 
równocześnie orkiestra m iejsc, państw  gimn ode­
grała hym n narodowy.
Po przem ówieniu odbyła się defilada, którą przyjął 
m iejscow y starosta pow iatow y p. Stefan Mydlarz 
w otoczeniu  m iejscow ych przedstawicieli władz. 
W zwartym ordynku marsza w ojskow ego, prze­
m aszerowały karne oddziały: hufca gimn państw, 
męsk., Strzelca, K olejow ego Przysp W ojsk huf­
ca żeńsk iego gimn. państw., Strzelczyń, Peow ia- 
ków, Legjonistów. Federacji, Inwalidów, harce



rzy i harcerek. Straży O gniowej miejskiej i fa ­
brycznych, defiladę zakończyła Straż O gniowa  
na „m otorówee".

Po defiladzie staraniem m łodzieży gim naz­
jalnej odbyła się w sokolni akademja, zaś o go ­
dzinie 18-ej w sali Straży O gniowej akademja 
dla dzieci szkół pow szechnych i na tern uroczy­
stości wskrzeszenia N iepod leg łości zakończono.

Z przykrością stw ierdzić trzeba, że na tere­
nie m. Końskich i okolic znalazła się nieliczna 
grupka ludzi zrzeszonych w organizacjach opo- 
cyjnych, na którego czele stoją fanatycy endeccy, 
które to organizacje w e w spom nianych sponta­
nicznych uroczystościach udziału nie brały.

Czyż m oże być w  Narodzie Polskim u'iększe 
św ięto i w znioślejsza chwila, od św ięta N iepo­
d leg łości 11.XI w którym to dniu w 1918 r. 
zrzucił Naród Polski z siebie pęta stukilkudzie- 
sięcioletniej hańbiącej niew oli Czyżby tym lu­
dziom śnił się  „tata" rosyjski, czyżby oni ocze­
kiwali „powrotu taty? Kim są ci ludzie, w iem y o 
tem doskonale, to garstka ludzi wyrzuconych po­
za nawias m iejscow ego społeczeństw a, w iecz­
nych m alkontentów, profanatorów uczuć patrio­
tycznych przyzwyczajonych do czołob tności „stu- 
pajkom i siepaczom carskim", dem agogom  upra­
wiającym jałową politykę, którzy oprócz napięt­
nowania, na nic więcej nie zasługują. „Sokół" 
zaczyna uważać dzień 11 listopada za św ięto  
niepodległości, jednak uważa jeszcze za stosow ­
ne nie podporządkowanie się pod rozkazy Komi­
tetu, to też nie bierze udziału w raporcie i de­
filadzie, jednak jest nadzieja, że i „Sokół" w nie- 
zadługim  czasie uzna za stosow ne podporządko­
wanie się  rozkazom Kom itetu,

Odznaczeni
Za zasługi na polu pracy samorządowej i 

społecznej przyznano Bronzowy Krzyż Zasługi:
1. M arcinowi W oźniakowi, sołtysow i w 

W ilczkowicach gm. Grodzisko, pow koneckiego.
2. Andrzejowi Zatorze — sołtysow i w Lipie 

gm. Ruda-M aleniecka pow konecki.

Święto m lo d i i i - iy
Dnia 13 bm. odbyła się piękna uroczystość  

ku czci św. St. Kostki, który jest patronem miej­
scow ego gimnazjum. O godz. 10 odbyło się 
uroczyste nabożeństw o celebrow ane przoz ks pre­
fekta dr. S t Krasę, a uświadom ione przez c łó r  
uczenic i uczniów  pod dyr. p. K. Kacy. Z po­
lecenia p. inspektora obw odow ego  J Figela, 
wzięta udział również m łodzież m iejscowych  
szkół pow szechnych.

Po nabożeństwie m łodzież gim n. — na czele  
z orkiestrą odm aszerow a do gimnazjum — gdzie  
się odbyła akademja ku czci patrona. Na pro­
gram złożyły  się: referat bardzo ładnie opracowa­
ny, produkcje chóru m ieszany i orkiestry.

Wystawa
„Co najwięcej musi zdum iewać, co 

podziw budzić będzie w przyszłych po­
koleniach po w ieczn e  czasy, to fakt, źe  
gdy wojna wybuchła, Legjony już ist­
niały i były gotow e do boju".

Staraniem Komitetu W ystawy w yło­
n ion ego  przez Zw ązek Legjonistów i 
Peow iaków  w Końskich, otwartą została 
dnia 3.X1 1934 r.( o godz. 12 m. 30 
Wystawa Pamiątek Walk o N iep od le ­
g łość  Polski w latach 1905— 1920, w lo­
kalu szkoły powszechnej Nr. 3 przy ul. 
Małachowskich, n a d  któtą pr o te k t or a t  
raczyli przyjąć JWPP. W o j e w o d a  Kie 
lecki Dr. Władysław Dziadosz i Kurator 
Okręgu Szkolnego  Krakowskiego B o le ­
sław Godecki, ce lem  uczczenia X X  le- 
cia wymarszu „Pierwszej Kadrowej,,.

Wystawa będzie  otwarta do dnia 
15.XI 1934 r. Wystawa pamiątek ob ej­
muje dokum enty  rękopiśm ienne i dru­
kow ane książki, wydawnictwa jed n o­
dniow e i periodyczne, wydawnictwa  
wojskow e i legjonow e, żetony, medale,  
odznaki formacji legjonowych, mundury  
legjonow e, broń, pamiętniki, nekrologi,

fo tograf je,  pamią t k i  z więzień,  m o n e t y  
i inne .

Zbiory,  s k ła da ją ce  się na  W y s ta w ę  
p o c h o d z ą  wyłącznie  ze zb io ró w o s ó b  
prywa tn yc h  zamieszka łych  w Końskich 
i powiec ie  kon eckim .

Otwarc ia  wystawy d o k o n a ł  p rz e w o d ­
niczący Komitetu  W y s ta w y  s ta ro s ta  p o ­
wiatowy Konecki  p. S te fan  Mydlarz.  
W ba rd zo  d o b rz e  u j ę i e m  przem ów ie n iu  
w k t ó r e m  nawiązując  do  m o m e n t ó w  
przeszłości ,  wskaza ł  j e d n o c z e ś n ie  na 
rolę, j aką  tu te j sze  sp ołe czeńs tw o o d e ­
gra ło  w tych  chwilach pr ze łomo wy ch .  
Na  o twarc iu  obe c n i  byli: p rz ed s ta wic ie ­
le władz organizacyj ,  s towarzyszeń  i 
ba rd zo  liczne g r e n o  o s ó b  zaproszonych .  
N i e o b e c n e g o  ku ra to ra  O k r  Szk.  Krakow­
skiego  p. G a d e c k i e g o  r e p re z en to w a ł  p. 
Kabaciński  — nacze ln ik  Wydzia łu  Ku- 
ra to r j u m  O k r  Szk. Krakowskiego .

Wśr ód  z e b r a n y c h  zauważyl i śmy by ­
łego  p. s ta ro s t ę  n a s z e g o  powia tu  p. La- 
m o t t a - W r o n ę  — który o b e c n o ś c i ą  s w o ­
ją wskrzes ił  u ze b ra n y c h  w s p o m n ie n ia  
z lat, w k tórych  wspó ln ie  b u d o w a n o  
zręby Niepodleg łe j  Polski.

Przybyło rów nie ż  wielu Peowiaków 
uczes tn ik ów rozbro jen ia  o k u p a n t ó w  z 
1918 r. Grupki  ich s p o t y k a n e  na  mie-  
mieśc ie  wywoływały u m ie s ? k a ń c ó w  m i­
łe w s p o m n i e n i a  lat m in i ony ch .  Z w ra ­
cała również  u w a g ę  i g r u p a  uc zes t n i ­
ków walk z lat 1905— 1907. Ci d u m n i  
byli, że ich wysiłki — takie p i e k n e  p lo­
ny wydały.

D i b r z e  Komi te t  uczynił ,  że w p r o w a ­
dził ks ię gę  o b e c n y c h .  Do księgi  tej 
wpisu ją  się wszyscy  zwiedzający  W y ­
s tawę.  Sp od z ie w ać  sie należy,  że W y ­
s t a w ę  tą  zwiedzą  wszyscy,  a po niew aż  
wiąże się o n a  ze świę tem  dnia  11 li­
s t o p a d a  na leży  wyzyskać  m o m e n t  wy 
c h ow sw czy i s ta r ać ,  sie aby  dzieci tak 
ze szkół  pow sz e c h n y c h ,  j a k  i ś r ednich  
nie zostały p o m in ię te  i mog ły  skorzy 
s ta ć  nao czni e  z tak  ce nn e j  s p os ob no śc i .

Pożar

W dniu 29.X br. o godz.  12 w p o ­
łud nie  wyb uc hł  pożar  wę  wsi R o g ó w  
gm .  D ureczów  pow. k o n e c k i e g o  w za 
grodz ie  Kozubskiej .  Udział  w ra towa  
niu brała S t taż  O g n io w a  z Końskich,  
dzięki  c z e m u  pożar  u g a s z o n o .  Spłoną ł  
ty lko  j e d e n  d c m  mieszka lny .  S t ra ty 
nie wielkie.

Zebranie Kółka Roln. w Borc-icy

W dniu 24.X  br. w i  wsi Kornicy,  
g m .  K o ń sk ie ,  pow.  k o n e c k ie g o ,  odbyło  
się z sb ra n i e  Kółka Rolniczego ,  na  k t ó ­
re m uc h w a lo n o  szereg  rzeczy bardzo  
ważnych  a mianowic ie  z a p r e n u m e r o w a ­
nie p i sm a  f a c h o w e g o  tj. „G aze tę  G o ­
s p o d a r s k ą "  sp ro w a d z e n ie  d r z e w e k  o w o ­
cow ych na spła ty  około  150 sztuk,  za. 
p ro w adz eni e  hodowl i  owiec,  około  40 
sztuk,  a w o b e c  pojawienia  się w okol i ­
cy r a k ’  z ie m n i a c z a n e g o  zakupić  okoł o  
40 metr .  z i e m n ia k ó w  o d p o r n y c h  na ra ­
ka i z a k u p ie n ie  wagi  no śn ośc i  150 kg., 
o raz kiiku z ze b ra n y ch  oświadczyło chęć  
nabyci a  pożyczki  pod  zas taw zboże.  
Na  t e m  z ebr an i e  zakończono.

BoJo Blokowe
Na t e r e n i e  powiatu  ko nec ki ego ,  g m i ­

ny Sworzyce  u k o n s ty tu o w a ły  się Koła 
Bl okowe o c h a ra k te rz e  gosp . -ku i t .  we 
wsi Maików, w dniu  4.X br., k tó re go  
Zarząd s ta now ią  pre zes  S tan iszewski  
Jan,  w ic e p re z es  Wolski  W oj c ie ch ,  s e ­
kre ta rz Gregorczyk  Stanis ław,  ska rb n ik  
Błaszczyk  Wojc iech ,  a we  wsi Bedlno ,  
w dniu 4.XI  br., k t ó r e g o  Zarząd sk łs d a  
się z osób:  p r ezes  Sz czepan ik  Piotr ,  wi­
c e p r e z es  Dawidowicz Stanisław,  s e k r e ­
tarz Andruszkiewicz  Z y g m u n t ,  ska rbn ik  
Cieślak J a n .

fi w gmin ie  Końskie  powst a ło  Koło 
we  wsi Proćwin ie  w d n  4,X br. ,  k tóre  
go  Zarzad  sk łada  się z p rezesa  Chyc- 
k iego Wojc iecha ,  w icep re zes a  J a n k o w ­
skiego  W in c e n te g o ,  s ekr e ta r za  S łowiń­
sk ie go  Anton iego ,  sk a rb n ik a  S łowiń­
sk i ego  W a le n te g o

Posiedzenie delegatów Kół 
Blokowego gm. Eońskie

W dn.  14.X br w sa lach  s e k r e ta r ja ­
tu pow ia to w ego  BBWR.  w Końskich 
odb y ło  się pos iedzeni e  d e le g a tó w  p o w ­
s ta łych Kół Bloko wych  na t e r en ie  g m i ­
ny Końskie .  Ze b ra n ie  zagai ł  p r ezes  ra ­
dy powia tow ej  BBWR.  w Końskich  ob.  
prof. Muszyński ,  po k t ó r e m  wygłosi! 
p r z e m ó w ie n ie  na  t e m a t  pracy  e rga n i  
zacyjnej  i jaki  na leży ob ra ć  k ie ru nek  
pracy  n a  te r en i e  g m .  Końskie,  j ako  gm i­
ny podmie jsk ie j ,  by p odni e ść  g o s p o d a r ­
czą kul turę  wsi i za jąć  się w y c h o w a n i e m  
c b y w a te l s k ie m ,  n a s tę p n ie  mówi ł  o roli 
książki ,  d o b re j  p rasy  g o sp o d a rcze j ,  k t ó ­
re w życiu g o s p o d a r c z e m  ed g ry w a ją  
wie lką rolę. pogłęb ia jąc  um ysł  naszych  
go sp od a rz y ,  również zachęci ł  z e b r a n y c h  
do  u rząd zani a  wieczorów l i terackich i 
różnych  fachow ych p o g a d a n e k .  Skolei  
zabra ł g łos k ie rownik s e k r e ta r ja tu  pow. 
B BW R.  w Końskich  ob.  prof.  Kazimierz 
Kaca ,  k tóry w s w e m  p rz e m ó w ie n iu  za ­
chęci ł  z e b r a n y c h  d o  wsp ó łp ra cy  s t a r ­
szych z młodz ieżą  w pracy  kul t .-ośw.  
wsi p rzez  czy tan ie prasy,  książek,  u r zą ­
dzania  od cz yt ów itd. z p o w o d u  „Ty­
go dn ia  Czystości* polecił  c z ło n k o m  by 
świecili  p r zykł ade m  czyniąc  u siebie 
w zoro w a  porządki .

Po  p rz e m ó w ie n ia ch  pp.  p r e l e g e n t ó w  
wywiąza ła  się żywa d y s k u s ja  na  t e m a t  
Kom i te tu  g m i n n e g o ,  k tó re g o  nie w y ­
b r a n o  z p o w o d u  ma ło  in ten sywnej  p r a ­
cy Kół, n a t o m i a s t  u c hw a lo no ,  fcy do  
k a ż d e g o  Kota przybywał  inst ruktor ,  
gdyż większość  nie wie, jak zsc ząć  pra ­
cę  w Kole,

W k o ń c u  dyskus ji  p. Muszyński  p o d ­
kreślił,  że wieś dziś j es t  za t ru ta  zgnili­
zną d e m a g o g i c z n e j  agitacji ,  a tylko 
t rzeźwa pr aca  m o ż e  wieś  wydź wig nąć ,  
co będzie  z k o rz y ś  i ą d l a  Pańs tw a i wsi, 
na  t e m  zebran ie  zako ńc zono .

Z OPATOWSKIEGO

Z gm iny G rzegorzow ice
W dniu 11 l istopada,  w niedzielę odbył  
się w gminie Grzegorzowice,  pow. o p a ­
towskiego uroczysty obchód święta zdoby­
cia niepodległości .

Na  program złożyło się kilka prze­
mówień okol icznościowych a więc: „źy-



eiorys Marszałka Pi łsudskiego" i o „pra­
cach rządu w dziedzinie gospodarcze j" ,  
a następnie kilku części deklamacyjno-wo­
kalnych, wykonanych  przez zespoły ucz 
niów szkół  powszechnych.

Obecnych  na sali było z górą  200 
osób.

Aczkolwiek są tacy,  którzy utrzymują,  
źe mamy zadużo uroczystości ,  zadużo 
różnych imprez i akademji ,  wydaje mi 
się, że urządzanie te go  rodzaju zebrań 
ma bardzo  dodatnie  pedagogiczne  zna­
czenie.

Chodziło  by  tylko, aby  na program 
składały się tematy  barwne,  ciekawe, 
rozwijające umysł  warstw szerokich i zmu­
szające tenże umysł  do rozważania rze­
czy słyszanych.

Wielka szkoda,  że nie mamy o p r a c o ­
wanych  metodycznie  odczytów na takie 
obchody,  gdyż  by to  wielce ułatwiało 
ich organizację. *# *

N a drodze,  mającej wszelkie dane ,  
by być  piękną arterją  turystyczną  mię 
dzy Ost rowcem a Kielcami u dojazdu 
prawie do mieściny osady  Nowa Słupia 
(pow. Kielecki) leżącej u podnóża  s am e­
go g łównego szczytu gór  Świę tokrzy­
skich, na którym wznosi się klasztor  
Świętokrzyski ,  tu rys ta  natrafia na o d c i ­
nek gościńca, k tóry  mu d łu g o  każe pa­
miętać ten  dojazd.

Wystarczy,  gdy  sobie wyobrazimy 
wywrócony kompletnie bruk.  W  m o m e n ­
cie kiedy się tak dużo mówi o rozwi­
nięciu turystyki  w kraju, rzecz godna  
podkreślenia,  źe nikt się tym jaskrawym 
niedba ls twem nie interesuje,  a jest  to w 
pierwszym rzędzie przykład do czego 
prowadzi  gospod arka  samorządu osady 
Nowa-Słupia  przez n ikogo niekontrolo­
wana.

Ten  kawałek drogi  lat t emu zdaje się 
3 był  brukowany,  ale wskutek  braku 
technicznego  dozoru i niedbałej  roboty ,  
cały nakład pracy i pieniędzy został  
zmarnowany.

Ze ludzie stojący na czele samorządu 
w Nowej Słupi  nierozumieją,  iż we wła 
snym interesie powinni db ać  o dobry  
dojazd do miasteczka na to już rady 
niema, może ich kiedyś zas tąpią tacy co 
to  rozumieć będą.

Dla  ludności  okolicznej ten stan rze­
czy jest wielce uciążliwy. Proszę po tej 
d rodze  zawieźć chorego  człowieka do 
wziętego  zresztą bardzo lekarza z mia­
steczka.  Rzecz zastanawiająca że wszel­
kie pisma, wysyłane w tej sprawie d o  
władz w Kielcach nie odnoszą  żadnego 
efektu.  A chodzi o 500 metrów drogi.

J a n  K u c za rsk i .

Z WŁOSZCZOWSKIEGO

Z L e lo w a  o t r zy ma l i ś my  poniższy 
opis  u roczys tośc i  11 l i s topada  k tórym 
dz ie limy się z czyte ln ikami  „Głosu  Wsi”

O b c h ó d  Święta N a r o d o w e g o  N i e p o ­
d ległośc i  Polski w Lelowie w yp ad ł  w s p a ­
niale,  do czego  przyczyni ła s ' ę  śl iczna 
p o g o d a ,  j a k ą  mie l i śmy  w ty m dniu.  
O to  jak  odbyły  sie n ie pod leg ło śc iow a 
uroczys tośc i .

O godzin ie  9 na p lacu  św. F lor jana 
zaczęły gr o m a d z ić  się o rg an iza c j e  związ­

kowe,  jak  s t raż  p oż a rna  n a  czeie z o r ­
kies trą z Biały Wielkiej,  pod oddzia ły  
związków st rzeleck ich,  dz ia twa  szkolna ,  
c e c h  rzemieś ln iczy z p ię k n y m  s z t a n d a ­
r em ,  Koło Związku Młodz.  Z jedn .  wojew 
k ie leck iego  i inne  organizac je .

Ra p o r t  p o r a n n y  o d  pododdz ia łó w  
Związków St r ze leck ich  przyjął  obyw ate l  
p r ezes  Adolf  Schtltz,  wi tając ok rz yk ie m  
„c zo łe m  s t rze lcy” z e b ra n y c h  w sz e rega ch  
m ło d y c h  strzelców. Na  plac zb iórek  
zjawił się n a s t ę p n i e  prezez  Oddzia łu  
p o w ia to w e g o  s t raży poż.  d ru c h  Kazimierz 
Wąscwski ,  który przyjął  r a p o r t  o d  zast .  
Nacze ln ika  Rej 'onu Lelowskiego ,  p o c z e m  
w edł ug  p r o g r a m u ,  u s t a l o n e g o  przez 
G m i n n y  Komite t  O b c h o d u  Świę ta  N a r o ­
d o w e g o  dr u c h  Wąsowski  cbjejł g łów ną  
k o m e n d ę  na d  wszys tk iemi  or ga n iz ac jam i ,  
w yd a ją c  rozkaz m a s z e r o w a n i a  do  m ie j ­
s c o w e g o  kościoła,  na m szę  świętą,  k t ó ­
rą odprawi ł  p roboszcz  tej parafj i  Ks. 
G b d o .

Po n abo żeńs tw ie  organ iz ac je  związko­
we ze s z ta n d a r a m i  i o rk ies t rą  na  czele 
p r zem asz er ow a ły  przez ry n e k  mia s ta  
Lelowa,  a n a s t ę p n i e  na  plac św. Flor ja ­
na,  gdzie  dr u c h  Pr e z e s  K. Wą so w sk i  
i K om i te t  odeb ra l i  defi ladę.

P o  def iladzie or gani zac je  ustawiły 
się w ko le jn ym  p o r z ą d k u  n a  p lacu  św. 
F lor jana ,  gdzie zostały w y g ł o s z o n e  o k o ­
l icznościowe m o w y  przez p. Burczyna ,  
m ie js c o w e g o  nauczyc ie la  i p. L uc jana  
S ik orsk iego ,  adm in is t r a to ra  maj .  Biała- 
Wielka.

Mówcy każdy  z o s o b n a  przy k o ńcu  
swoich pr z e m ó w ie ń  wznieśl i  okrzyk  na 
cześć Najjaśniej sze j  Rzeczyposppl i te j  
Polski,  P a n a  P r e z y d e n t a  I g n a c e g o  M o ­
śc ick iego  i w o d z a  I-go Marsza łka  J .  
P i ł sudskiego.  Z e b r a n a  pub l ic zność  chó- 
r a l n e m  g ło s e m  wzniosła  okrzyk „Niech 
żyją" a p o t e m  or k i es t ra  o deg ra ła  H y m n  
N aro do w y .

Na zakończeni e  kier. mie j scowej  
szkoły p. Ulatowski  zaprosi ł  publ iczność ,  
by wzięło udział  w a k a d e m j i ,  k tó ra  o d b ę ­
dzie się te g o  s a m e g o  dni a  w remizie 
s tażac kiej,

Rozwiązanie uroczys tośc i  nas tąp i ł o  
o godz inie  1 1-ej.

Druch  W ąsow ski  dz ię k u ją c  wszys tk im 
o rg a n iz a c jo m  przybyłym na  uroczys tość ,  
a szczególn ie  dziatwie szkolne j ,  za licz­
ne  przybycie,  p o c z e m  zarządził ,  by 
oddz ia ły o d m a s z e r o w a ł y  d o  swoich sie­
dzib,  —

W uroczys to śc i  wzięło udział  około  
2000 c s ó b .  —

Z ZAW1ERCKIEG0 

„Nasza siKoSa"
W  małem, ubogiem miasteczku,  w 

Koziegłowach,  w powiecie zawierciańskim 
od r. 1926 istnieje szkoła rolnicza żeń­
ska. Szkoła wy budow ana  jest  poza mia­
stem, zdała od gwaru ulicznego.

Budynek  szkolny jest  duży,  piętrowy,  
biały. Przed  gmachem są trawniki,  a na 
nich jak tęcze wiją się raba ty  różno- 
barwnemi kwiatami.  Wszedłszy przez 
szeroką  bramę od miasteczka widzi się 
po prawej stronie kawałek lasu miesza­
nego,  bo w nim są i świerki, górujące 
swą zgrabnością nad innemi, następnie  
stare dęby,  płaczące  brzozy, jesiony itd.

Poza laskiem sad z różnemi gatunkami 
drzew owocowych,  a z drugiej  strony 
gmachu ogród  warzywny.

Za gmachem ciągnie się sznur b u ­
dynków niezbędnych  do gospodarstwa ,  
a następnie łany łąk i pól. I właśnie 
wszystko to co wkoło niej się znajduje 
daje jej urok i piękno.  Nie wszystko 
to jeszcze, że ona  jest piękna,  ale co 
ważniejsze zdrowa. Nie było bowiem 
wypadku takiego,  by która z uczennic 
w szkole nabawiła się jakiejś choroby,  a 
naodvtrót  każda jest zdrowa, a co z tego 
wynika zawsze wesoła.  Nie jest  w niej 
t ak  jak słyszałam jadąc  do niej, że się 
„nie op łaca" ,  że „to tylko zabranie s o ­
bie czasu",  bo tak to tylko mówią ludzie 
tacy, którzy nie widzieli jej, albo patrząc 
starali się zamknąć  cezy  i nie pat rzeć na 
te rzeczy mądre i piękne- Uczymy się w 
niej nietylko gospodars twa,  ale i życia 
towarzyskiego i wogóle  wszystkiego co 
powinna  umieć każda  kobie ta  chcąca  
żyć w teraźniejszych Czasach. Gdy by  
można  było spoj rzeć tak na całą pracę,  
jaka wre w „naszej szkole '1 możnaby 
cały ten oś rodek  porównać z ulem, w 
k tórym każda pszczółka ma swoją pracę,  
wykonując  ją z pewną myślą. Tak  jak 
w ulu i u nas praca  podzielona jest  na 
działy. Jest  rolnictwo,  kuchnia,  ogród,  
szycie, hodowla,  pranie i porządki.

Ilość dziewczynek W każdym dziale 
zależna jest od ilości dziewczynek w 
szkole.

Każda szkoła jęst  na to, by się w 
niej uczyć.

I nasza szkoła też nie jest  tylko dla 
rozrywki,  ale my po godzinach nauki 
mamy wolne chwile, które miło sp ęd za ­
my wspólnie w swym gronie.  Prócz 
tych chwil tak uprzyjemnionych,  mamy 
mniejsze i większe wycieczki jak np : 
do dobrze  zorganizowanych  gospodars tw,  
większych miast, odwiedzamy inne szkoły 
itd. Należy także wspomnieć,  że w tym 
roku byłyśmy na dużej wycieczce w 
Gdyni  Stosunkowo do tego  cośmy 
zdwiedziły kosztowało nas to tak minimalne 
pieniądze,  że nawet  niktby nie uwierzył.

I włas'nie tutaj  są te chwile nauki,  
pracy i rozrywt k, te k tóre  są potrzebne 
duszy młcdej  rozwijającej się. Zwracam 
się teraz na  zakończenie z ape lem do 
wszystkich dziewcząt  młodych,  by każda 
o tem się przekonała  i skierowała swoje 
kroki  tu do te j„naszej kochane j szkoły".

Może to potwierdzić każda,  że ja nic 
zmyślonego nie piszę, z tych,  które już 
przez 8 lat i s tn ien ia . szkoły wyszły z niej, 
a jest  ieh przeszło dwieście.  Zwracam 
się jeszcze raz do  W as  młode dz iewczę­
ta „przyjdźcie tu",  albowiem to co szu ­
kacie znajdziecie w naszej szkole i b ę ­
dziecie się czuły całkiem zadowolone  z 
tego  co się nauczycie.

J. S k a l s k a .

Z działalności powiatowego  
Komitetu funduszu pracy 
w £ewierdu

W tych dnia ch  p o d  pr z e w o d n ic tw e m  
s ta ro s ty  p. W ard e jn -Z ag órs k ie go ,  w sali 
t ady  powia towej,  odbyło  srę pos iedzenie  
pr e z y d ju m  pow ia to w ego ko m i t e tu  f u n ­
du sz u  pracy  w Zawierciu.  W p o s i e d z e ­
niu t e m  wzięli udział  de legac i  k o m i t e ­
tów gm in ny ch :  z Roki tna Sz lacheckiego ,



Myszkowa,  Porę by ,  Żarek ,  Włodowic ,  
Kromo low a i Mrzygłoda .  P o n a d t o  w 
c h a r a k t e r z e  gości  obe cn i  byli: nacze ln ik  
urzędu  s k a r b o w e g o  p. L Sala i k i e ro w ­
nik wydziału d r o g o w e g o  p. Salawa.

Na w s tę p i e  s ek re ta r z  k o m i t e t u  p. 
St. Malanowicz  p o i n f o r m o w a ł  zeb r  nych  
o dz ia ła lnośc i  k o m i t e t u  za o k re s  b ie ż ą ­
cy, p o d a j ą c  d o  wi ad o m o śc i ,  że kom i t e t  
p rowadz i  w powiec ie  akc ję  r o z d a w n i ­
c twa  z iemn iak ów ,  na  k tó rą  pr zeznaczono 
7.120 zł.

Z a s t a n a w i a n o  się n a d  kwes t j ą  prz y j ­
m o w a n i a  ś w ia dczeń  w n a t u rze  na rzecz 
p o w i a t o w e g o  ko m i te tu  fu n d u szu  pracy.  
Przy o d ra b ia n iu  po d a tk ó w ,  a lbo  spła ty 
tyc hże  w na tu rze ,  na leży  mi eć  na  u w a ­
dze  po ło żenie  in dyw id ua ln e  p ła tn ików.  
O m a w i a n o  kwes t j ę  n a le ż y t e g o  p r o w a ­
dzenia  re jes t ru  b e z r o b o tn y c h ,  odrab ia  
j ą t y c h  akc j ę  d o r a ź n ą ,  p r zyc zem  zwró ­
c o n o  u w a g ę ,  a by  z akcji  tej korzystal i  
i s totnie na jbardz ie j  po t r zebuj ący .

Z w ró c o n o  również  u w a g ę  na  to,  że 
kwest ja  o d ra b ia n ia  akcji  d o r a ź n e j  p o ­
w inna  być  u r e g u l o w a n a  us ta w o w o .  P o ­
za t e m  o m ó w i o n o  kwes t j ę  dożyw iania  
dzieci.  W e d ł u g  o św ia dc zeni a  s ta ros ty  
p. W a r d e j n - Z a g ó r s k i e g o  akc ję  tę  p o w i­
nien  prowadzić  w da ls zym  c iągu  zwią ­
zek pracy  obyw ate l sk ie j  kobie t ,  lecz nie 
tylko w tych  m ie jsc ow ośc iach ,  gdzie p o ­
s ia da  w ła sn e  oddzia ły ,  lecz na  te r en i e  
c a łe g o  powi a tu .  W związku  z t e m  p o ­
s t a n o w i o n o ,  a b y  kom i t e ty  g m i n n e  pr ze ­
dłożyły p o w i a t o w e m u  zrzeszeniu Z P. 
O.  K. wy kaz  dzieci o r az  tych  p ań  k tóre  
po dj ę łyby  się p r o w a d z e n ia  akcji  d o ż y ­
wiania  dzieci  w tych m ie js cow oś c ia ch ,  
w k tór ych  związek pracy  obywate l sk ie j  
kob ie t  nie p os i ada  swoich  oddzia łów.

O b e c n a  na  z eb ran iu  przewodnicząca  
p o w i a t o w e g o  zr zeszenia  ZPOK.  dyr.  Ja -  
kl iczowa złożyła s t a rośc ie  p. Warde jn-  
Z a g ó r s k i e m u ,  ja k o  p r z e w o d n i c z ą c e m u  
p o w i a t o w e g o  k o m i t e t u  f u n d u s z u  pracy,  
se r d e c z n e  po d z ię k o w a n ie  za zaufanie,  
j ak im o b d a rz o n y  zos ta ł  ZPOK. , k t ó r e m u  
p o w ie r z o n o  tak  zaszczy tne  zadanie ,  jak 
doż ywian ie  dzieci rodz iców b e z r o b o t ­
nych.

D e l e g a t o m  k o m i t e t ó w  g m i n n y c h  z a ­
k o m u n i k o w a n o  , aby  k o m i t e ty  s ta ra ły  
się o w ła sn e  ś rodki  na  p ro w ad zen ie  
akcj i  do ra źne j ,  w ty m  celu o t r zy m a ją  
w na jbl iższych dnia ch  do  sprzedaży  
mark i  i że ton y .

W k o ń c u  n iek tórzy  de legac i  k o m i t e ­
tów g m i n n y c h  ape lowal i  do  p r z e w o d n i ­
c z ą c eg o  ko m i t e tu ,  a b y  poczyni ł  s t a r a ­
nia w m ie js cow ych z a k ł a d a c h  p r z e m y ­
s łowych,  aby  zak łady  te  nie p r z y j m o ­
wały do  pracy  ludzi,  którzy p os ia da ją  
po  k i lka ,  a n a w e t  po  k i lkanaśc ie  m ó r g  
ziemi! Zaznaczyć  należy,  że te go  ro ­
dza ju  w y pa dk i  zdarza ją  się na jczęśc iej  
na  te r e n i e  g m in y  M ysz ko w a  i Włodo 
wic. S p raw ę  tę  obieca!  s ta ro s ta  p. W ar -  
d e jn -Z agór sk i  za in te r e s o w ać  się o s o b i ­
ście.

Z działalności rady powiatowej 
BBWR. w Zawierciu

O n e g d a j ,  pod  p r z e w o d n ic tw e m  p o ­
sła inż. Z. Sowiń sk iego ,  w sali d o m u  
lu d o w e g o  TflZ. ,  o d by ło  się ze b ra n i e  ra­
dy  pow ia tow ej  BBWR. ,  w k t ó r e m  udział  
wzięli p rzeds tawic ie le  wszys tk ich k o m i ­

te tó w  g m i n n y c h  po wi a tu  zawierck iego .
Z e b r a n i e  zagai ł  p os e ł  inż. Sowiński ,  

wygłasza jąc ^  p r z y te m  okol icz noś c iowe  
p rzem ów ie n ie ,  sk ła da ją c  je d n o c z e ś n i e  
us tn ą  d e kl a ra c ję  na  ręce  s ta ro s ty  p o ­
wia to w eg o  p. Warde jn- Zagórs k i ,  d e k l a ­
rując  w niej w s p ó ł p r a c ę  rady  p o w ia to ­
wej BB WR.  ze s ta ros tą ,  j a k o  p r z e d s ta ­
wic ie lem rządu.

W od powi edz i  na  powyższą  d e k l a r a ­
c ję  zabra ł  głos s ta ro s t a  W a r d e j n - Z a g ó r ­
ski,  k tóry w d łu ższem  p rz em ó w ie n iu  
s c h a r a k t e r y z o w a ł  swój s t o s u n e k  ja k o  
przeds tawic ie la  rządu  d o  społeczeńs tw a,  
pod kr eś la ją c ,  że we  wsz e lk ie go  rodza ju  
po czy n an ia ch  społecznyc h ,  p r z e d e w ­
szys tk iem na leży m ie ć  n a  względz ie  
d o b r o  p ańs tw a ,  a iudzie i o rg an iz ac je  
z tą dewizą  na w sp ó łp ra c ę  z n im zaw ­
sze  liczyć m o g ą .  P r z e m ó w ie n ie  s ta r o ­
sty przyję te  zos ta ło  przez  ze b ra n y c h  
rzę s t em i  ok la sk am i .

N a s tę p n ie  pos e ł  Sowiński  w d ł u ż ­
sz ym  re fer ac i e  om ó w i ł  w y d a n e  osta tn io 
przez rząd  de k re ty ,  zm ie rz a jąc e  do  o d ­
d łużenia  ro ln ic twa ,  zwłaszcza d o  ken-  
w t r s y n y c h  pożyczek  k r ó t k o te rm in o w y c h  
na d ł u g o t e r m i n o w e ,  zniżkę  p r o c e n ­
tów itd. O m ów i ł  również  d e k re ty  o p o ­
łączeniu f u n d u s z u  b e z ro b o c ia  z f u n d u ­
sz em  pracy  i sc a le n ie  z a k ła dów  U b e z ­
p ie czeń  sp o łe c z n y c h .

R e fe ra t  o działalnośc i  pow ia ro w eg o  
k o m i t e tu  f u n d u s z u  pracy ,  wygłosi ł  s e ­
kre ta rz r ady  pow ia tow ej  BBWR.  mg.  
S .  Melanowicz .  R e fe re n t  p rzedstawił  
z e b r a n y m  6-letni  p r o g r a m  prac  g o s p o ­
darczo  inwes ty cy jny ch ,  o p r a c o w a n y c h  
przez pow ia towy ko m i te t  f un du sz u  p ra ­
cy.  P r o g r a m  t e n  m ię d z y  i n n e m i  o b e j ­
mu je :  r e g u la c ję  rzeki  War ty  na te r en ie  
powia tu ,  o d w o d n ie n i e  wsi s k o m a s o w a  
nych ,  o b e j m u j ą c y c h  8 4 f 0  ha  za lesien ie  
n ie użytków,  k tórych w powiec ie  jest  
oko ło  5000 m or gów .

Pl an  r o b ó t  d ro gow ych przewiduje  
b u d o w ę  dróg  po wia tow ych i gm in n y c h ,  
p rz yczęm  is tn ie jąca  o b e c n i e  s ieć  d r o ­
gow a  z os t a ła by  zna czni e  ro zsz erzo na .  
Po s ia da  również  swój  oddz ia ł  szkolnictwo 
po w sz e c h n e ,  k tó r e  w najbl iższym czasie 
p o t r z e b u je  186 izb szkoln ych .  Koszt 
b u d o w y  szkół  ob l iczony  je s t  n a
1.516,000 zł. Łączny  zaś kosz t  wszys t ­
kich powyżej  w s p o m n i a n y c h  r o b ó t  wy­
n iósłby o k o ło  4.400.0000 zł., w czem 
3 milj.  p rzew idu je  się z fu n d u s z u  p r a ­
cy, b r a k u j ą c ą  zaś  resz tę  pokry ć  będz ie  
mu s ia ł  wydział  pow ia towy oraz s a m o ­
rządy g m i n n e .

Prz ew odni czący  sekcj i  s a m o r z ą d o ­
wej p. F. Zuch  wygłosi ł  re fe ra t  o z n a ­
cze n iu  g r o m a d y  mie jskiej ,  j ak o  k o m ó r ­
ki s a m o r z ą d u  g m i n n e g o ,  na w oł u ją c  ze ­
b ra n y c h  przedstawiciel i  ko m i te tó w  g m i n ­
nych  d o  ożywienia  g r o m a d ,  k tó re  nie 
p o w in n y  og ran i czać  się tylko do  wyboru  
so ł tysa ,  lecz powi nny również  p os ia da ć  
p lan naj is to tn iej szych  po t r zeb  swych wsi.

N a d  wyg ło szo n em i  r e fe r a ta m i  toczy­
ła się b. ożywiona  dys kus ja ,  w k tóre j  
głos zabieral i  pp. :  Karcz, J a n  Ła ko ta ,  
Puc hn ick i ,  L a m e k  i inni. Na  w yw ody 
d y s k u s y jn e  o d p o w i a d a ł  s t a ro s t a  Z a g ó r ­
ski i pos e ł  Z. Sowiński .  Na  koniec  
s twi erdzo no,  źe t e g o  rodza ju  zeb ra n i a  
powin ny  się o d b y w a ć  jak na jczęśc ie j ,  
są  o n e  b o w ie m  ba rd zo  poży tec zne ,

Z „AHademji" szKcJy powszechnej 
w Lgocie

Z Lgo ty  pow. Zawierciańskiego o t rzym a­
liśmy opi sakademji ,  urządzonej  w sali szko­
ły powszechnej.

Z okazji rocznicy odzyskania N i e p o d ­
ległości  Pańs twa Polskiego odbyła  się 
s ta raniem Och.  S t r i .  Poż.,  Z S. i grona  
nauczyciel skiego w sali szkoły pow. w 
Lgocie uroczys ta  akademja.

W  przepełnionej  publ icznością sali 
rozpoczą ł  akademję okol icznościowem 
przemówieniem p. kierownik szkoły.

Następnie  przemówienie i deklamacje 
dr uch straż obw strzelców i dziatwy 
szkolnej.

Poczem odegrano  dwie sztuczki o k o ­
l icznościowe „ Z asad zk a"  i „N iepodleg ła  
Polska" w przerwach  śpiewał  chór dzie 
cieszkolnych i strzelców pod kier. p. Bi- 
gajskiej nauczycielki.

Tea t rem i dekorac ją  sceny zajęły się 
pp. H.  Motylowa, Z. Myramukowa i E. 
Bigajska nauczycielki.  P p  Myr ; mukowa 
i E. Bigajska zajmują się tea trem w Z.S, 
i Straił. P.,  wykazując na tem polu t a ­
lent aktorski,  maximum energji i smaku,  
to też i tym razem sztuczki wypadły  z na ­
komicie.

Powiat zawierciański w walce 
z bezrobociem w latach 1931— 1934

(Dokończenie)
Na ten  cel w 1933/34 roku wydaje  się 

3 i8.772.81 zł. zatrudnia jąc ś rednio —dzień 
nie ludzi. Same listy mączne  w tym czasie o- 
siągają sumę 188.428.92 zł., ilość robotniko-  
dn iówek 45 639. Na  akcję doraźną  wy­
daje się 136.427 37 zł., w tem zasiłki 
o d p ia cow anc  wynoszą sumę 58080.25 zł

D oc ho dy  własne  kurczą się prawie 
zupełnie i w okresie tym wynoszą zale­
dwie 3.260 62 zł., obro ty  po jednej  s t r o ­
nie d z i e n n i k a  głównej  sięgają 
zł. 1.046.272.11 gr.

Powyższa t rzyletnia walka z be z ro b o ­
ciem zagadnienia  tego nie rozwiązało 
i na naszym terenie jeszcze nie została 
zakończoną,  wyniki jednak pozytywne 
dała. Zachowanie przez cały okres t rzech 
lat  zupełnego  spokoju i bezpieczeńs twa 
publicznego,  mimo tu i ówdzie usiłowa- 
nych masowych oblcgań gmin i s t osow a­
nia nacisku i ustnych gróźb,  pomoc o k a ­
zywana dziesiątkom tysięcy ludzi w okre­
sie zimy, zatrudnianie do pół tora tysiąca 
osób w okresie letnim, oto rezul taty
wspólnego  wysiłku Rządu i mie jscowego 
społeczeńs twa.  Rezul taty te są na tury
materjalnej,  moralne to  niezawiedziona 
wiara i zaufanie,  że w chwilach Ciężkich 
pańs two i społeczeńs two przychodzi  z
pomoc ą  potrzebującym,  to przebycie
twarde j  szkoły Życia, hartującej  i w y r a ­
biającej często ze s łabych jednos tek,  
mocnych  ludzi l epszego jutra.

1 jeszcze jedno,  cała akcja nadzorcza 
i t echniczna  spoczywała w rękach S a m o ­
rządu i jego organów wykonawczych  t. j. 
u rzędników,  wyko naną  olbrzymią pracę 
bez inte resownym,  ciężkim znojnym wy­
siłkiem. O bro ty  500 000, 627.366 30 
i t .046.272'11 zł. koszta administ racyjne 
za ten  okres  około 3.000 zł. niech więc 
cyfry te  p rzemówią za siebie.

Mgr. St. Malanowicz  
Stkretarz W ydziału P ow iatow ego



GOSPODARSTWO

W f i t
Wapnowanie glsby

O b e c n o ś ć  wapna  w roli ma og ro mn e  
znaczenie  tak ze wzglądu na dobre  
odżywianie rośl in uprawnych ,  jak ró w­
nież na jakość samej  ziemi.

O d  dosta teczne j ilości zawar tego  w 
glebie wapna zależy dobr y  rozkład ma- 
terji organicznej  i uruchomienie ,  czyli 
mo żno ść  pobierania szeregu po ka rm ów  
przez rośliny; w p iaskach wapno  za trzy­
muje  i chroni  przed wypłukaniem do 
warstw głębszych wiele części po iyw- 
nych,  a gl inkom do da je  pulchności  
i przewiewnośc i ,  p o dnosz ąc  jakość ich 
s t ruktury.  W apnow an ie  jest  więc czyn 
nością ważną,  od  której zależą plony 
w ciągu ca łego  szeregu  lat

J a k  poznać,  czy ziemia pot rzebuje 
wapnowania?

Przedewszys tkiem przez obserwację 
po jawiających się na roli dzikich roślin: 
jeżeli  r o s n ą  obficie turzyce,  szczaw, 
skrzypy,  sity, jest  to n iezawodnym d o ­
wodem si lnego braku wapna  Natomias t  
p iękny  rozwój koniczyny,  groszków,  
esparce ty  wykazuje  dos t a t eczną  jeg o  
zawar tość  w glebie.

Można  też wypróbować  wapnis tość  
ziemi inaczej:  wilgo tną  grud kę  polewa
się m ocny m  octem lub kwasem solnym.  
Jeżel i  zacznie burzyć się i pienić — to 
w apn a  jest  dość; jeżeli wsiąknia spo 
kojnie,  to ziemia wymaga  wapnowania .

Naj lepszą  porą  w apnow an ia  jest  
późna  jesień.

Pole,  które mamy  nawieźć wapne m,  
musi  być już po pr zedn io  zaorane ,  a do 
samej czynnośc i  wybieramy suchy  
i bezwiet rzny dzień, aby pył wapienny  
przy z rzucaniu  z wozów nie wciskał  się 
d o  oczu i nosa pracu jącym ludziom. 
Są  dwa zasadnicze  sp os ob y  p o s tę p o w a ­
nia z w ap n em  na polu.

Pierwszy polega  na tem, że wapn o  
zrzuca się z wozów na małe kopczyki ,  
rozrzucone po całej nawożonej  p rze­
strzeni.  Kopczyki  zos ta ją  lekko okryte 
ziemią i dopiero po upływie dwóch,  
t rzech tygodni ,  kiedy w apn o pod  wpły­
wem wilgoci rozkruszy się na zupełnie 
d ro bny  proszek,  rozsypuje  się na rolę 
równomiern ie  i zaoruje.

Drugi s p o s ó b  jest kłopotl iwszy,  ale 
pozwala  na szybsze wykończenie roboty.  
P o t r zebne  do tego są  duże kadzie z wo­
d ą  lub dół  czy staw w pobliżu pola n a ­
wożonego.  Wapno,  zwiez ione na rolę, 
zsypuje  się do dużych ,  wiklinowych ko­
szyków, zanurza do wody  i nas tępnie  
odrazu rozrzuca po polu.  W ślad za tem 
idzie pług.

Nawożenie  wapnem odbywa  się r zad ­
ko, bo co 8-10 lat, w wyją tkowo tylko 
ciężkich i zlewnych g lebach  co lat sześć.  
Ilość wa pna  zależy również w dużym 
s topniu od  jakości  gleby  i s tanu jej o d ­
wapnie n ia  i wacha się w szerokich g r a ­
nicach od 10 do  20 cen tna rów na mórg.  
Oczywiśc ie  wa pn ow ani e  nie zwalnia od 
nawożenia  na wiosnę  obor n ik ie m lub 
nawozami  sztucznemi ,  które jednak  w

roli wapnowanej  będą  pełniej  i lepiej 
przez rośl iny wyzyskane,  a tem samem  
bardziej  się opłacą.

Kto ma  w pobliżu cukrownię,  może  
zamiast  wapna pa lonego  użyć do nawie­
zienia roli z dobrym skutkiem szlamu 
wapiennego ,  który jest  od pa dki em  fabry 
kacji  i składa  się z wody,  resztek b u ra ­
czanych i węglanu wapna.

Sz lam rozlewa się po całem polu w 
zimie,  po zakończeniu  przerobu  buraków,  
i pozos tawia się do  wiosny, poczem d o ­
piero przeoruje i uprawia glebę jak zwykle.  
Można też składać  go w stos,  okrywać  
ziemią i p rze trzymywać tak parę miesię 
cy dla dokończenia różnych  procesów, a 
po tem rozrzucać i orać.

Szlam zawiera około 20 proc wapna,  
t rzeba więc nawozić nim odpowiednio  
obficiej i częściej — co cztery do sześciu 
lat.

J. Ch.

Bielsnle drzew owocowych
Kiedy bielić drzewa w sadzie: teraz 

w jesieni —  czy odłożyć tę pracę na 
w iosnę?  — Oto pytanie, które stawia  
sobie  ob ecn ie  wielu ogrodników-sm a-  
torów.

Zamiast konkretnej odpowiedzi, za­
stanów m y się  m oże najpierw nad tem ,  
dlaczego  drzewka bielimy, a powyższe  
pytanie łatwo zostan ie  rozwiązane.

Pierwszym p o w o d em  bielenia jest  
desynfekcja  całej powierzchni pni i w y ­
tęp ien ie  wielu szkodników, m chów  i 
porosłów . Przed zimą w iele  ow adów ,  
albo też  ich larwy i jajeczka, znalazły  
b ezp ieczn e  i zaciszne schronienie  na 
pniach i gałęziach korony, a zwłaszcza  
w rozmaitych szczelinach i pęknięciach  
kory starszych drzew. Jeżeli robotę o d ło ­
żymy do wiosny, to w iększość  tych 
szkodników  opuści już drzewo i ujdzie 
zagładzie; im wcześniej więc przepro­
wadzim y bielenie, tem  wapno sk u tecz ­
niej wytępi wszelkie robactwo z p o ­
wierzchni drzewek.

Drugi powód bielenia, to ochrona  
przed zbyt gwałtow nem i zm ianam i t e m ­
peratury. U nas w styczniu i lutym b y­
wają już dni bardzo ciepłe, kiedy w 
południe słońce  przygrzewa, a w nocy  
bierze tęgi mróz. Biały kc lor, bielonych  
w apnem  pni, łagodzi siłę promieni s ło ­
necznych i nie pozwala na przedwczesne  
ruszenie soków . W ten sp o só b  wiele  
m łodych drzewek zostaje  uratowanych  
przed przegrzaniem czyli t zw. zgorzeli­
ną — uporczywą i często  nieuleczalną  
chorobą.

U starszych drzew prócz teg o  pow­
strzymane zostaje wybicie pączków  
kwiatowych wskutek s ła b eg o  nagrzewa  
nia się b ielonego drzewa. Opóźnia to 
nieco kwitnienie, ale za to ratuje bar­

dzo często  kwiat przed zm arznięciem ,  
a tem  sa m em  cały plon przed klęską  
nieurodzaju.

Wreszcie wapno, zwłaszcza z d o ­
datkiem karbolineum, odstrasza do 
p ew n ego  stopnia czw oronożne szkodni­
ki jak zające, myszy, kozy i t. d., które 
w zimie chętnie  do sadu zaglądają, 

(dok. n )

GWIAZDKOWE!!!
Pomimo wyjątkowo niskich een naszych kom ple­
tów , postanow iliśm y równieżrozdać zupełnie bez­
płatnie wśród naszych Klijentów, którzy zakupią u 
nas do dnia 10 grudnia 1934 r następujące prctnje: 
5 płaszczy męskich, 5 płaszczy dam skich, 5 koł­
der w atow ych , 5 ubrań gotow ych  m ęskich i 10 
dużych chustek do odziania.

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 
TYLKO ZA ZŁ. 12 8 0

w ysyłam y: 3 metry materjału na ubranie m ęskie 
lub na palto dam skie (najnowsze desenie obec­
nego sezonu) pełnej podwójnej szerokości 140 
cm , 1 sw etr (puilower) zim ow y z szalowym  koł­
nierzem, gruby i ciepły , 1 koszulę męską z ła d ­
nym wykończeniem  satynow em  lub 1 parę k a le ­
sonów  z dobrego trykotu, 1 parę skarpetek zim o­
wych, 1 parę rękawiczek m ęskich w dobrym  
gatunku, 1 szal długi w ełniany i 3 chusteczki 
m ęskie do nosa z ładnym  kolorowym  szlakiem

TYLKO ZA ZŁ. 12.30
w ysyłam y: 4 metry materjału m odnego na ładną 
damską zim ową suknię, 1 chustkę z im ow ą w 
ładne kolorowe kraty jasne lub ciem ne, 1 parę 
pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 apa­
szkę damską zimową czystow ełnianą, najmod­
niejszą, 1 kaszulę damską madapolamową stroj­
nie haftowaną w e w szystkich kolorach, 1 parę 
reform trykotowych w doskonałym  gatunku, 
1 parę pończoch, 3 chusteczki dam skie batysto­
w e z jedw abną obwódką, 1 grzebień duży rogo­
w y i lusterko do torebki.

TYLKO ZA ZŁ. 26
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów  
w bardzo dobrym gatunku, na bieliznę w szelk ie­
go rodzaju, 6 metrów flaneli bieliźnianej miękkiej 
i puszystej na wszelką b ieliznę lub na piżamy 
i szlafroki, 6 metrów zefiru w m odne prążki na 
koszule m ęskie, 6 metrów płótna krem owego o 
gęstym  w yrobie na pościel lub prześcieradła, 
5 metrów firanek kanw ow ych do okien w naj­
ładniejsze desenie żakardowe i 9 metrów ręczni­
kow ego czysto  - białego lub 2 prześcieradła 

białe z kolorowym  szlakiem .
W ym ienione kom plety w ysyłam y za za licze­

niem pocztowem  na listow ne zam ów ienie. Płaci 
się  przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY­
ZYKA. Jeżeli towar się  nie podoba, przyjmujemy 
z powrotem i NATYCHMIAST zwracam y pienią­
dze Zamówienia należy adresować tylko:

FIRMA „ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA", 
ŁÓDŹ, ul. Św. Andrzeja Nr, 7/98.

D O  M A R Y N A T  
GW ARANTOWANY

U W  A G A :  Dnia 15 grudnia 1934 r'
ogłosim y listę osób, które o trzy­
mały premje

j i t T I i D
I E K UZ N A N Y  OD V2 W

Fafor. octu ,,Z d r o w i  e “

Ł ?RZED!tóWEK, R adom , M alczewsKiego Nr. 8. tel. 13—50.



D A R M O

Z powodu przy­
padającego w li­
stopadzie jubile­
uszu naszej firmy 
o r a z  otwarcia 
działu w ysy łk o­
w ego, postanow i­
liśm y rozdać zu­
pełnie bezpłatnie  
25.000kostjum ów  
d a m s k i c h  i
25.000 chustek  
zim ow ych w ja­
sne lub ciem ne  
kraty, pom iędzy  
naszych klijen- 
tów , którzy za­
mówią u nas je­
den lub więcej z niżej wym ienionych kompletów.

Aby otrzymać b e z p ł a t n i e  kostjum. 
damski i chustkę zimową, należy rozwiązać ni­
żej podaną szaradę i przesłać nam w liście  
trafne rozwiązanie wraz z zam ówieniem .

 0 _-j p ____« ___ y  Objaśnienie: Na m iejsce
D i* t I  kresek należy wstawić od-

N — E — A  pow iednie litery tak, aby
H ł  r» v  powstało znane przysło-c  C i  wje |UCj0we

Hane reklamowe kamnlely
Tyl*.© z a  x l .  13,9 5

w ysyłam y: 3 metry materjału na z'm ow e ubranie 
w modne b ielskie wzory 140 cm. szerokości,
1 pullower m ęski żakardowy zim ow y, 1 koszulę  
m ęską trykotową, 1 parę kalesonów  z ładnym  
wykończeniem  satynow em , 1 szal wełniany dłu­
gi, I parę skarpet bardzo m ocnych, 3 chusteczki 
do nosa z ładnym kolorowym  szlakiem i 1 parę 
rękawiczek zim ow ych bardzo ciepłych

T y lK o  z& z t .  1 4 .8 0
w ysyłam y: 4 metry materjału na ładną suknię 
damską. 1 parę pantofli dam skich (podać rozmiar 
obuwia), 1 swetr damski zim ow y bardzo m odny,

, 26 000 kostjumów kąpiel
- 25,000 chustek zimowych

z ładnąkombinacją ostatni krzyk m ody, jedną chust­
kę zimową w ładne kolorowe kraty jasne lub ciem ne, 
1 koszulę damską madapolamową z ładnym  wsta­
wieniem  „T oledo4', 1 parę reform trykotowych do­
skonałych, 1 parę pończoch grubych wełnianych, 
1 szal w ełniany damski i 2 chusteczki dam skie 
batystow e.

T y l  Ko z a  z ł .  2 6 ,7 0
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, 
na bieliznę w szelk iego rodzaju firmy I. K. Po­
znańskiego Sp. Akc , 1 parę kołder pikow ych na 
łóżko w eleganckie kw iaty żakardowe, 1 parę 
dyw anów  na ścianę w ładne tkane obrazy, 2 
prześcieradła białe i 3 ręczniki białe.

K om plety pow yższe w ysyłam y za zalicze­
niem pocztowem  na listow ne zam ówienie. P,ł3ci 
się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY 
ZYKA. Jeżeli towar się nie podoba zwracamy 
natychm iast pieniądze.

A dresow ać:
Firma „J. &5LMAN0WS8I“. Łódź  5,
sKrsynKa poczt. 3 0 ,  O ddzia ł 27.

U W A G A : K orzystajcie z dobrej okazji, roz­
wiążcie szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzy­
macie zupełn ie bezpłatnie ładny kostjum damski, 
i chustkę zimową jako w ynagrodzenie za rozwią­
zanie szarady.

SPÓŁKA HANDLOWA

„ Z IA R N O ”
R A D O M , F O C H A  4

POLECA PO GENACH NAJNIŻSZYCH

K a i a i t  d i a  z a s i l e n i a  l ą K .  
K a rb o lin ę  s a d o w a ic z ą .  Lep s a d o w ­
niczy. Opastii do l e p u  W ęgie l 
i KoKs KowalsHi O le je  do m a s z y n  
i s a m o c h o d ó w .  Tovat te .  S m ary  do 
w ozów. L a ta r n ie .  P ost ronH i.  WorKi 
— M aszyny i n a r z ę d z i a  ro ln icze .  —

Unieważnia się munalnej K a s y
O szczędności pow. Radom skiego, Nr 2224 na zł. 
30 —  w ydany Józefowi G :edykow i s. Jana, zam. 
w Błesznie gm. Radzanów.

Uniewainia sie ? !  ,°y
O szczędności pow. Radom skiego Nr. 10659 na 
zł. 40 — w ydany Józefow i Bąkowi, zam. w Za- 
charzewie gm Radzanów.

Unieważnia sie k ę 5 Komunalnej Ka­
sy  O szczędnoścj pow. Radom skiego Nr. 5561/6813  
na zł. 30 gr. 22, wydaną Stanisławowi Zającowi 
s. W ojciecha, zam. w Pomorzanach gm. Zalesice.

Osiedliłem się i przyjmuję

bekarz Henryk Sztencel
I M a ,  u l .  R a d o m s K a  N r .  2 1
1024

O szci^ d n ość  to dobrobyt i szczęśc ie  rodziny, to podstaw a potę^f* nnrodu i Państwa. !

H A L L O !  H A L L O !
Irr: z z
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KOMUNALNEJ

K A Ż D Y  J U Ż  W I E ,  Ż E  | |^J 

zapnczątKowaftU d o b r o b y t u  daje

m n U U M  W K Ł A D O W A

KASY OSZCZĘDNOŚCI
P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5. Telefon 15-65
i składane na nią systematyczne, 
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
oraz d y s p o z y c y j n e  kapitały.

i n s ty t u c j a  o p u p iia r& em  (p ra?cn em ) z a b e z p i e c z e n i u
specjalnie powołana na zasadzie sw ego  statutu do gromadzenia 
wkładów oszczędnościow ych.

K I L O .
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZAST8ZEZ0NA.

Najkorzystniejsze oprotestowanie

I
I

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SiENK iEW ICZA 7 (1 niętro) 
Redaktor przyjmuje co d z ien n ie  oc ig . 13—14 za w yjątkiem  n ied z ie l 1 świąt.

T E L E F O N  Mr. 30-45.
ArtyKi-ły nad ealane (taj*! >!ę t ł a m s i c l ą  redaXcji. 
—i ..--i—....... HęKopisów nie zwraca <ię

O płatę  za prenum eratę prosim y w płacać na rachunek  b ieżący Komu  
nalnej K asy O szczęd n o ści w Radom iu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za Vt roku (kwartał) — 2 z ł-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  ca ła  sirona  300 zł., Va strony 160 zł.
Vi strony 90 zł., Vs strony 50 zł., ’/ib strony 30 zł., Va2 strony 18 z1.
D robne o g ło sz en ia  za wyraz 20 gr. — o p oszu k iw an iu  pracv 10 gr

W ydawca i R edaktor: S ta n is ła w  Ga w ioń:. Ki. Redaktor odpow  Mieczysław KarczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejm iku R ad om sk iego  i S-ki, Ż erom skicg > 46.


